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Ruch w sprawia wszechnic;.
L w ó w  15 kwietnia.

Odbyty ubiegłego Diątku we Lwowie wije 
młodzieży uniwersyteckiej, jak niemniej glosy 
dzienników ruskich, zapowiadające nową akcję 
ruskich studentów w sprawie wszechnicy lwow­
skiej, skłaniają nas do zabrania raz jeszcze głosu 
i do zaznaczenia swego stanowiska w tej kwe- 
stji. Powoduje nas do tego kroku i ta okoli­
czność, że dotychczas jeszcze objawia się pewna 
niejasność i zamięszanie pojęć wśród szerokiego 
ogółu, co do znaczenia znanego reskryptu mi­
nisterstwa oświaty do senctu akademickiego we 
Lwowie. Gdy jedni uważają pismo ministra, 
jako stanowczą obronę polskiego charakteru 
wszechnicy, to inni znowu upatrują w niem 
pierwszy krok do utrakwizacji uniwersytetu. Ta 
wręcz przeciwna interpretacja jest — usprawie­
dliwioną, skoro reskrypt p. m inistra rozpatrzy­
my z dwu stron, jakie on zawiera, a które 
wcale dyplomatycznie zestawiono w jedną całość.

Jedna część reskryptu, odnosząca się do 
wydarzonych faktów i zarządzeń senatu, jest 
jedynie potwierdzeniem postanowień senatu aka­
demickiego i rzeczywiście nie narusza w ni- 
czem polskiego charakteru wszechnicy. Minister, 
załatwiając wnioski senatu, który 9tanąl w obro­
nie polskości uniwersytetu, powołuje się tu je­
dynie na istniejące przepisy najwyższego rozpo­
rządzenia z r. 1879, zatwierdza raz jeszcze urzę­
dowy charakter języka polskiego i zgadza się 
tylko na te ustępstwa formalnej natury, jakie 
od lat bardzo dawnych czynił sam senat. Ta 
część reskryptu nie jest przeto niczem więcej, 
jak ustaleniem statuą quo ante, jaki — słusznie, 
czy niesłusznie — wytworzyły już zdawna wła­
dze uniwersyteckie i którego zmiany nie doma­
gały się ani senat, ani społeczeństwo polskie. 
Fakt ten stwierdziliśmy już, omawiając treść 
rozporządzenia zaraz po jego pojawieniu się.

Młodzież jednakże zwróciła uwagę jeszcze 
na dodatkowe ustępy reskryptu ministerstwa, 
których użyto może raczej, jako środka dyplo­
macji wobec Rusinów, aniżeli jako istotnego 
wyrazu tendencji ministerstwa — które jednak 
niemniej muszą spotkać się z protestem sfer 
polskich, a to tem więcej, iż obudziły wśród 
Rusinów bezpodstawne nadzieje, do których 
urzeczywistnienia Polacy nigdy i żadną miarą 
nie mogą dopuścić. P. minister wyraża m iano­
wicie oczekiwanie, iż senat z własnej inicjatywy 
wystąpi z wnioskami o rozszerzenie praw ru ­
skiego języka na wszechnicy lwowskiej.

Że senat czegoś podobnego uczynić nie 
może i nie uczyni — to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości. Ale sam fakt, iż p. minister uważa 
rutenizację uniwersytetu naszego za możliwą, 
kryje w sobie niebezpieczeństwo groźne, bo z 
jednej strony podnieca niesłuszne pretensje Ru- 
śiuów, zachęcając ich do nowych aw antur, 
a z drugiej — daje miarę usposobienia kół wie­
deńskich wobec naszych praw, zdobytych tylo- 
letnią pracą i ofiarami. Ze słów p. ministra
można wnioskować, że Wiedeń w danym razie 
nietylko nie sprzeciwiałby się, ale owszem,
chętnie widziałby utrakwizację wszechnicy lwo­
wskiej, a stwierdzenie tego usposobienia może 
i powinno słusznie oburzyć i zaniepokoić zaró­
wno młodzież naszą, jak i całą społeczność 
polską. Protest polskich studentów wszechnicy 
przeciw niefortunnym „oczekiwaniom* p. mini­
stra oświaty, był wobec tego krokiem równie 
koniecznym jak patrjotycznym, a stanowił wyraz 
uczuć, jakie w tej chwili podzielają wszystkie
sfery polskie w Galicji.

Ust z Wiednia.
W ied eń  14 kwietnia. 

(Maniactwo hr. Sturghka. — Secesja niemieckich 
ludowców. — Dr. Koerber. — Wybory do dele- 
gmcyj wspólnych. — Kandydaci centrum w Kole 

polskiem.)
Stało się, co było do przewidzenia: hr. 

Sturghk głupstwo zaczął, ludowcy niemieccy je 
dokończyli. Cokolwiekbądź nastąpi, nie można 
będzie uwolnić od odpowiedzialności hrabiego 
Sturghka, który tak niewcześnie wybrał się 
z próbą przygotowania większości po lewej 
stronie izby. Hr. Sturghk należy do rzędu poli­
tyków, u których polsko-niemiecka koalicja 
przeszła w maniactwo. W  swoim czasie liberal­
ne skrzydełko Koła polskiego wmówiło w libe­
rałów niemieckich, że drugie wydanie koalicji 
jest każdej chwili możliwem i odtąd nie ustają 
w tym kierunku niefortunne próby. Powiadają, 
że Niemiec z urodzenia nie ma bystrości, ale 
skoro się zaś czego nauczy, to nietylko grunto­
wnie, ale i tak uporczywie, że nikt go już od 
nabytego przekonania odwieść nie zdoła. Hr. 
Sturghk nastroił się na polsko-niemiecką koali­
cję. Odtąd stosunki w kraju i Kole polskiem 
tak bardzo się zmieniły, że nawet ci Polacy, 
którzy wtedy koalicję forsowali, dziś niechybnie 
uznaliby ją  za niemożliwą. Co więcej, każdy 
praktyczny, a nie doktrynerski polityk widzi, że 
izba wogóle żadnej zorganizowanej większości 
na razie Die zniesie. Hr. Sturghk uznaje to, ale 
tylko dla lewej strony izby. Podejmuje niefor­
tunne próby i budzi na lewicy nadzieje, które, 
gdyby się ziściły, dopiero dałyby koalicję — ale 
bez parlam entu.

Prawda, hr. Sturghk i jego przyjaciele nie 
wyciągają z nieudałej próby żadnych konse- 
kwencyj, nie przewidzieli jednak, że uczynią to 
za nich drudzy, bo nie znali nawet natury po­
litycznej własnych sojuszników.

Secesja na lewicy jest więc faktem dokona­
nym, a ludowcy odzyskawszy pożądaną swobo­
dę, naradzają się obecnie, jakieby największe 
zrobić można głupstwo. Wiecie już z telegra­
mów, że żądają — i to w pierwszym rzę­
dzie .gw arancji przeciw majoryzowamu
Niemców*, a już to żądanie daje miarę, czego 
się po nich spodziewać można. Ażeby głupstwo 
było tem doskonalszem, wybrano też stosowną 
chwilę, bo zamącono spokój w parlamencie 
w przeddzień wyjazdu pana Koerbera na roko­
wania ugodowe do Budapesztu.

Probierzem zachowania się ludowców, bę­
dzie już etat ministerstwa skarbu, zawierający 
pozycję na asanację Pragi. Ludowcy w zamian 
za 16 miljonów dla Pragi, żądają 50 (!) miljo- 
nów dla miast niemieckich, i grożą, że nawet 
w razie odpowiedniego przyrzeczenia, zwalczać 
będą pozycję dla Pragi. Okaże się więc, jak oni 
sobie to zwalczanie wyobraża ą i czy — pod 
wpływem Wszechniemeów — nie chwycą się 
obstrukcji.

P an  Koerber wyjechał do Budapesztu 
dla dalszych rokowań ugodowych; wobec zajść 
w parlamencie, prezydent gabinetu nie łatwe ma 
przed sobą zadanie.

Na rachunek niepewnych stosunków w izbie, 
stawiają też niektóre dzienniki przyspieszenie 
wyboru delegacji. Tak jednak nie jest, bo prze- 
dewszystkiem wobec rozpisanego już terminu 
sesji delegacyjnej, czas na wybór nie jest za- 
wczesny, a potem doświadczenie pouczyło, iż 
nawet najostrzejsza obstrukcja nie jest w sta­
nie udaremnić wyboru.

Znacie rezultat wyboru delegacyjnegc w 
Kole. Centrum i koncentracja nie'uzyskaly m an­
datów, bo nie mogły się pomiędzy sobą pogo­
dzić. Koncentracja akceptowałaby była kandy 
daturę księdza Pastora, odrzuciła jednak Poto- 
czka, dowodząc, że byłby w delegacjach zupeł­

nie bezużytecznym. Trudno odmówić temu ro- i 
zumowaniu słuszności. Cenię p. Potoczka, jako i 
pesła sumiennego i znającego potrzeby i sto- s. 
sunki wlościaństwa, do delegacji jednat; abso 
lutnie się on nie kwalifikuje. Szafowanie m an­
datami .d la  zasady*, jest rzeczą bardzo niebez­
pieczną. Nikt w zasadzie nie przeczy, że wło­
ścianin ma prawo zasiadania w delegacjach, ale 
niechże ten włościanin ma odpowiednią kwali­
fikację! Wszakże i pomiędzy .uczonymi* posła­
mi Koła znajdują się tacy, którzy kwalifikacji 
na członków delegacji nie m ają , mimo to w 
Kole polskiem pracować mogą z pożytkiem. 
Ksiądz Pastor obrał niebezpieczną drogę, bo 
chcąc pozyskać włościan i przeciągnąć ich do 
swego stronnictwa, darzy <ch godnościami, do 
których nie mają kwalifikacji. Istnienie centrum 
jest bardzo pożądane i bardzo użyteczne, ale 
walcząc przeciw księdzu Stojalowskiemu, nie 
koniecznie trzeba przyjmować jego taktykę.

  ( * 0

W sprawie kartelu spirytusowego.
Powołany przez lwowską izbę kupiecką, w 

sprawie zamierzonego kartelu spirytusowego, ko­
mitet, składający się z gorzelników, rafinerów i 
kupców lwowskich, wystosował do Koła pol­
skiego, dalej do pp. Dawida Abrahamowicza, 
dra Henryka Kolischera, dra Arnolda R appa- 
purta, Jakuba Piepesa-Poraty ńskiego i ministra 
dra Piętaka, następujący telegram :

.Lwowska izba kupiecka i znaczne grono 
gorzelników uważa za swój patriotyczny obo­
wiązek, zwrócić uwagę Koła polskiego na za­
mach, który grozi całemu przemysłowi rolniczo- 
gospodarczemu ze strony węgierskiej i czeskiej. 
Pozornie i pod hasłem obrony interesów go- 
rzelniczych galicyjskich, kryje się pod płaszczem 
kartelu faktyczne niebezpieczeństwo lichwy to­
warowej na korzyść kartelu węgierskiego i cze­
skiej asocjacji. Samo zamierzone ujęcie 400.000 
hektolitrów w jedną rękę potężnych firm Leip- 
zigera i Lederera świadczy, że tu  nie idzie
0 nasz galicyjski, ale o czesko-węgierski interes
1 że nie choazi o stworzenie kartelu rolniczego, 
lecz o kreację ringu wódczanego, a więc o fał­
szowanie konjunktury. — Wynikiem ringu tego 
będą orgje kursowe na giełdach w Budapeszcie, 
Wiedniu i Pradze, a nieunikmonem następ­
stwem być musi, że stowarzyszeni Czesi, Wę­
grzy i Niemcy wódkę u nas po zł. 19 zakupio­
ną, sobie po 16 lub 17 zł. sprzedawać będą, 
w Galicji zaś sztucznie csuę na 21 lub więcej 
guldenów podniosą, chroniąc się na nasz koszt 
od straty u siebie i krzywdząc tym sposobem 
gorzelaiau, rafinera, kupca, a zdzierając fakty­
cznie konsumenta, którym jest u nas głownie 
lud rolniczy.

Galicja po wielu ofiarach i walkach, zdołała 
znaleść eksport dla swej wódki do Węgier, 
Szwajcarji i do Lewantu i ten moment ekspor­
towy jest powodem, że rolnik uzyskał w osta­
tnich trzech latach przeciętnie po zł. 17 za 
swoją wódkę. Fakt ten kłuje Węgrów i Cze­
chów i całą siłą chcą przeszkodzić dalszemu roz­
wojowi galicyjskiego eksportu. Izba kupiecka są­
dzi, że ring wódczany w krótkim czasie zakoń­
czy żywot z powodu produkcji wódki ekskon- 
tyngentowej i niemożliwości ujęcia całej pro- 
dukeji w swoje ręce, podobnie, jak to już dziś 
w ekonomicznie potężnych Niemczech ma miej­
sce. — Zawód sprawiony setkom gorzelników i 
owym egzystencjom, które z gorzelnictwem rol- 
niczem się łączą, odbije się gospodarczo nader 
ujemnie na skołatanych finansowych stosunkach 
Galicji.

leba kupiecka, grono gorzelników.*

Dola c. k. asystentów sanitarnych.
Jeden z lekarzy na prowincji nadsyła nam 

t następujące, słuszne uwagi: Tragiczny skon śp.

dra Piotrowskiego na klinice lwowskiej powi- 
nienby zwrócić uwagę sfer kompetentnych n? 
dolę kandydatów ua lekarzy powiatowych, któ­
rzy przez długie lata w charakterze bezplatnycfc 
c. k. asystentów sanitarnych, nie mając jednak 
urzędowego charakteru, muszą się wysługiwać
0 chłodzie i głodzie. W ybucha tyfus plamisty — 
najgroźniejsza, najniebezpieczniejsza z chorób 
specjalnie galicyjskich. W tedy taki c. k. bezpła­
tny lekarz, ze djetą p i ę c i u  k o r o n  d z i e n n i e ,  
zostaje eksponowanym do dzikiej, odludnej oko­
licy. Ciężkie obowiązki wyczerpują go fizycznie
1 umysłowo. Leczy chorych ua tyfus plamisty, 
odwiedza dziesiątki domów piechotą ua prze­
strzeni paru kilometrów; walczy z przesądami 
ludu, kieruje wykonaniem desynfekcji i asanacją 
miejscowości. Za to wszystno uchodzi wśród 
włościan za ciężkiego ich wroga, a każdy — 
w obawie przed epidemją — unika go, jak za­
powietrzonego. Żona i dzieci znajdują się gdzie­
indziej, on zaś sam ani jeść nie ma co, ani nie 
ma gdzie spać. Z pięciu koron dziennie wyżyć 
niepodobna, więc zapożycza się, wchodzi w długi 
i troski, A rezultat tego wszystkiego? Oto, za­
raża się i zapada na tyfus. Wówczas zamyksją 
mu dyjety, a na miejsce chorego przybywa inny 
asyslenl sanitarny Walka z tyfusem wre na 
całej linji; po3teiunki muszą być obsadzone, 
a rzecz obojętna, kto tam  stoi, lub ginie na 
tym posterunku.

P. protomedyk jest wprawdzie bardzo ży* 
ezliwie usposobiony dla tych eksponowanych 
pracowników, ale starania jego o lepsze ich 
uposażenie napotykają, niestety, na opór władz 
wyższych. A jednak młodzi ci bojownicy, nara­
żający byt swych rodzin i własne życie na nie­
bezpieczeństwo, — zasługują na większe względy 1

Pro Polonia.
Dzienniki włoskie we Florencji pomieściły 

następujący komunikat:
. P r o  P o l o n i a . *

Odezwa kobiet polskich do kobiet włoskich, 
wzywająca je do protestu przeciw prześladowa­
niu dzieci polskich przez Prusaków, zbudziła i 
między młodzieżą włoską pragnienie, ażeby uci­
śnionej braci udzielić moralnego poparcia, a 
naw et i materjalnej pomocy, o ile ta okazałaby 
się potrzebną i pożądaną. W  tym celu ukon­
stytuował się w Rzymie komitet uniwersyteck’ 
i wezwał wszystkie miasta włoskie, będące sie­
dliskiem wyższych zakładów naukowych, do or­
ganizowania poważnej i skutecznej akcji.

Zawiązany prowizorycznie podkomitet flo­
rencki, przystępując do działania w tej sprawie, 
wydał do kolegów z instytutu nauk wyższych, 
jakoteż z instytutu nauk społecznych, następu­
jącą odezwę:

Koledzy1
Chcąc godnie odpowiedzieć wezwaniu na­

rodowego Komitetu uniwersyteckiego w Rzymie, 
który powołuje nas do współdziałania na ko­
rzyść młodzieży połskiej, uciśnionej przez tyranję 
pruską, zawiązujemy się w podkomitet prowi­
zoryczny i zapraszamy W as do licznego podpi­
sywania list protestu przeciw systemowi pru­
skich prześladowców, tak, ażeby akcja nasza 
stała się doniosłą i rzeczywiście godną celu, w 
jakim ją podejmujemy. Komitet pewny jest W a­
szej jednomyślności i Waszej dzielnej pomocy 
w cej manilestacji narodowej na korzyść nie­
szczęśliwej Polski.

Florencja 7 kwietnia 1902.
Podkomitet prowizoryczny:

Fellc Tar eh* ani, prezydujący. Ludw ik Darni, 
sekretarz. (Wydział literacki). Ja n  Amadori, 
(Wydział nauk społecznych). W alfred Chioti, 
(Medycyna). Gwido Paoli, (Nauki przyrodnicze) 

Marceli Taddsi, (Wydział literacki).

Topki w okryciach papierowych.
O projekcie pakowania soli topkowej w oary- 

cia papierowe, w celu zabezpieczenia jej od za­
nieczyszczenia, słyszeliśmy oddaw na; projekt ten 
przechodzi obecnie w fazę konkretną, gdyż topki, 
zaopatrzone w papierowe futerały, zaczynają już 
tu i ówdzie pojawiać się w handlach. Futerały 
te zrobione są z żółtego t. z. słomianego pa­
pieru, używanego powszechnie w sklepikach do 
zawijania tanich towarów i mają kształt topki. 
U dołu i z boku szczepione są drucikiem, na 
górze ten sam drucik zamyka, czyli raczej za­
szywa topkę. Takie zaszywanie topki odbywa 
się przy pomocy umyślnie na ten cel skon­
struowanych maszyn, których do wykonania tak 
olbrzymiej roboty zakupić musiano ilość znaczną. 
Przyrządy te do pakowania, których mechanizm
0 ile nam się zdaje ze względu na dotychcza­
sowe wyniki praktyczne jeszcze nie zupełnie jest 
ustalony, przypominają swym wyglądem m a­
szyny do szycia. Robotnik pakujący wkłada naj­
pierw topkę osłoniętą w papierową formę do 
stosownego zagłębienia, następnie przyciska pe­
dał, który porusza metalowemi łapkami, zagi- 
nającemi z góry okrycie papierowe, poczem za- 
pomocą skomplikowanego mechanizmu zaszywa 
formę Wskutek właśnie tej komplikacji mecha­
nizmu szyjącego, lamią się często igły druciane
1 psu ą maszynki. W razie gdy maszynki funkcjo­
nować nie mogą, pakuje się topki w formy ro­
botą ręczną; w takim wypadku .zeszycie* za­
stępuje się przez .zaklejenie* papierowego okry­
cia winietą kolorową z napisem .sprzedaż soli 
krajowej.*

Poinformowanie w tej kwestji jest choćby 
z tego tylko powodu potrzebne, że taka różno- 
rakość opakowania mogłaby wytworzyć wśród 
konsumentów pewien zamęt pojęć co do jakości 
soli, zawartej w tem lub owem papierowem 
okryciu.

Zapotrzebowanie takich futerałów papiero­
wych będzie naturalnie olbrzymie, bo dosięgnie 
ogromnej cyfry 50 miljonów. Z powodu je- 
dnaa, że w biednym kraju naszym nie ma nie­
stety papierni, która takiego kontygentu okryć 
za tanie pieniądze doslarczyćby mogła, będą ,n a  
razie* tuczyć się naszym kosztem fabryki wę­
gierskie i czeskie.

Wobec ta siego stanu rzeczy, są i będą zda 
się długo jeszcze tak często w ostatnich czasach 
powtarzane słowa: .popierajm y przemysł kra­
jowy* — pustym tylko frazesem.

O zaprowadzonej innowacji papierowych 
okryć dla topek soli, nie da się obecnie jeszcze 
orzec nic stanowczego; niedaleka przyszłość oka­
że nam dopiero, o ile ten kosztowny sposób hy- 
gienicznej ochrony topek jest rzeczywiście pra­
ktyczny.

Z  tajemnic „Yokey Klubu/'
Z powodu wyroku wiedeńskiego sądu na 

hazardownych graczy w .Yockey Kluhie*, gdzie 
miijony koron w grę wchodziły, opowiada ber­
liński Local Aneeiger, że nie był to bynajmniej 
pierwszy wypadek takiego hazardu w Iokalno- 
ściach klubu. Było to w roku 1880, kiedy pe­
wnego wieczoru, jeden książę rosyjski, członek 
ambasady, zasiadł do partji pikiety ze zmarłym 
w styczniu br. generał-majorem baronem r .  
Mecsery. Nie grano wysoko i książę przegrał 
paręset guldenów. Na jego życzenie podno­
szono wkladk- coraz wyżej, dopóki książę, któ­
remu szczęście tego wieczoru wcale nie sprzy­
jało, me przegrał do barona Mecseryego prawie 
półtora miljonE guldenów. W  końcu książę prze­
rwał grę i oświadczył generałowi, że mu wy­
graną sumę nazajutrz przyszłe.

Baron Mecsery, któremu cała ta  sprawa 
niewymowną przykrość sprawiała, udał się do 
zarządu klubu, któremu przedstawił rzecz całą,
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XIII.
Świt rumiany ubarwił niebo, srebrna gwia­

zda jutrzenki paliła się na tle purpurowem, 
gdy rżenie rumaków zawiadomiło Plicbtę 
o upragnionej chwili wyjazdu. Do komnaty 
wszedł Agaj-bej, druh Kantemira, obecnie to­
warzysz pana Konstantego do granicy Ta- 
tarji.

— Salamalelkum.
— Alelkumsalam — odpowiedział Plichta.
— Jedziesz, effendim?
— Jadę, Agaj-beju!
— Wspominajże uczciwie o nas, effendim.
— Jak zasłużyliście na to, tak was wspo­

minać będę, Agaj-beju — odpowiedział Plichta, 
ręce obie do góry podnosząc i ukazując po­
niżej dłoni, barwy fioletowo-żóltej, ociekające 
krwią jeszcze od pęt żelaznych znaki stra­
szliwe. — O tem się nie zapomina, Agaj-beju — 
dodał.

— Zgoi się — ze spokojem odpowiedział 
Tatar.

Wyszli przed dworzec i Plichta chciał na 
koń wsiadać, ale Agaj-bej zauważył, że Kan- 
tem ir rad byłby go pożegnać. Opierać się było 
trudno — bądź co bądź, Krwawemu Mieczowi 
zawdzięczał życie swoje.

Murza siedział na dywanie z podwiniętemi

nogami pod siebie, policzki miał obrzękłe, 
brodę w nieładzie, a oczy w sufit utkwione. 
Plicbta się zbliżył i rzekł:

— Przyszedłem, Kantemirze, pożegnać cie­
bie i podziękować...

— Sza. sza z podziękowaniem — przerwał 
murza. — Ani mnie, ani sobie, Lachu, przy­
jemności tem nie robisz Widzisz, jakie po­
liczki sine mam, a brodę poszarpaną? Biłem 
i targałem siebie, zmuszając się do dotrzyma­
nia słowa, danego przyjacielowi memu Mitra- 
sowi Ibraimowi, tak mi żal było żywcem wy­
puszczać ciebie, Lachu, nie obdarłszy ze skóry 
nawet. Ale spotkamy się jeszcze, a wtedy ty 
albo ja — trup !

A Plichta na to :
— Będzie tak, jako rzekłeś, Kantemirze — 

bo wzajemna jest miłość nasza.
Miecz Krwawy głową skinął — i na tem 

skończyło się pożegnanie.
Agaj-bej z setką Tatarów  przeprowadzał 

Plichtę — nadskakiwał, honory mu czynił, aż 
się dziwił tłum tatarstwa, wrzał gniewem, ale 
milczał.

Słońce strzeliło — w ogrodach białe zako- 
łysały się jabłonie, zapach róż powiał, a z mi­
naretów monotonne, jęczące oz wały się nawo­
ływania muezzinów. Niebo oblewało się zło­
tem, a Bakczyseraj śpiewał.

Opuszczając dworzec Kantemira, Plichta 
zauważył w jednem z zakratowanych okien se­
raju postać niewieścią, przypatrującą mu się 
ciekawie. Poznał j ą . . Była to Hatfe, ta sama, 
która nocy zaprzeszłej na brzegu studziennym 
położyła mu pilaw i fig kilka. Skłonił się — 
postać znikła. Dalej, o kroków kilkadziesiąt, 
mijając m ur ogrodowy, dostrzegł Hildę na blanku

stojącą. Na widok tej nieszczęsnej uczuł skurcz ! 
serca. Odjeżdżał jako poseł klątwy, która — 
wierzył — na dom Mitrasów spaść musi. Uniósł 
czapkę i żegnał, a Hilda pochyliła się, w dłoń 
wzięła pył ziemi i cisnęła go w powietrze. 
Plichta zrozumiał ten znak tajemniczy: przeba­
czenia nie było, rzucała przekleństwo!

Pełniejszą piersią odetchnął, gdy na sze­
roki wyjechał step. Tu zwrócił się do Agaj- 
beja i zaczął go rozpytywać o czasie niewoli 
swojej. Agaj-bej zdumiony był łaskawością 
Krwawego Miecza, mówił też wiele o Hildzie, 
która według możności swojej osładzała dołę 
jeńców polskich. Kantemir pod jej władzą był, 
a do sza L ós twa miłował. To też, by nie ule­
gać prośbom ukochanej niewiasty, por! grozą 
śmierci zabroni! donosić Hildzie o jeńcach wzię­
tych i kaźniach dokonywanych. Hilda czuła 
unoszącą się dokoła śmierć, lecz krwawym wy­
rokom zapobiedz nie mogła. Modliła się tylko 
do swego Jezusa, bo Kantemir wiary jej nie 
tykał. Piękna była, lecz łzy wyssały jej pię­
kność; d ibra była, lecz dobroć jej zmarniała 
w ciszy haremu. Dowiedział się także Plichta, 
że Samuel Korecki, zawiadomiony o ujęciu jego, 
z milionowym okupem gońców do Kantemira 
słał, ale ten batami obić ich rozkazał, garść 
złota do przywiezionego złota dosypał i z tem 
wyprawił wysłańców kniazia. Pam iętano więc 
o nim — a mogłaż nie pamiętać Halszka Ja- 
szczoldówna ? Jeno ni złoto Koreckiego, ni modli­
twy Halszki nie pomogły, a wolność jednak 
otrzymał...

Wzdrygnął się.
Adme — córka Mitrasa, Mitras — przyja­

ciel Kantemira... Zgroza!...
Nie podziękowanie niesie, lecz klątwę; nie

wdzięczność, lecz zapomnienie zupełne, zupełne 
opuszczenie...

Dwie krople zimnego potu wystąpiły na 
czoło rycerza, jakiś żal w duszy uczuł, widział 
Admę u stóp swoich, wijącą się z boleści i sza­
łu, wołającą w głos do niego:

„W czemże jest moja wina?.*
— Precz! precz!... Ibraima krew w tobie 

płynie!... Widmo tamtej... niewolnicy, matki — 
zatrułoby uścisk każdy i odpędziłoby mnie od 
ciebie.

Teraz zwrócił się całą duszą i sercem ku 
Halszce i myślą ku Jagodyócom pobiegł, szeocąc 
w duchu:

— Jużem twój, jużem na wieki twój, Hal­
szko jaszczołdówno!

Goś dygotało mu w piersi, żar palił poli­
czki, lodem krew się ścinała.

Po kilkomiesięcznej niewoli, podczas której 
trzewia giód skręcał, a ciało w jedną niemal 
zmieniło się ranę, Plichta śmiertelnie osłabiony 
się czuł, a poznanie dziejów Hildy wybiło go 
z równowagi umysłowej. Gdy dosiadł jednak 
konia, zdawało mu się, że dawny wigor ciału 
jego powrócił, że tebem jednym Parekop i Ocza- 
kowskie pole przebędzie i ani się opatrzy, jak 
ku Jagodyńcom nawróci i w Żółkwi hetm ano­
wi wielkiemu pokłoni się. To też zrazu przy­
naglał Agaj-beja do jazdy szybkiej, ale po pa- 
rotygodniowej podróży, ani nóg, ani rąk, ani 
grzbietu swojego nie poznał. Niezabliźnione ra ­
ny bolały straszliwie, po krzyżu mrówki cho­
dzić zaczęły, podczas nocy parnych uczuwal 
dreszcz, a w głowie omrok jakiś. Agaj-bej na 
jednym z noclegów kazał mu wypić proch z 
gorzałką, ale ten medykament niewiele pomógł. 
Plicbta czul, że nagabywało go choróbsko ja ­

kieś, chciał jeno prędzej w granicaah Polski się 
znaleść, .ażeby — jak mówił — gdy śmierć go 
weźmie, kości jego przynajmniej w ojczystej 
ziemi spoczęły.* Nie poddawał się jednak sła­
bości, choć tak go zmęczył szybki bieg konia, 
że już dalej orszak musiał iść stępą. Kawał cza­
su upłynął, nim przebyli Perekop i ku Lima­
nom posuwać się zaczęli. Tu jednak, po kilku 
dniach podróży, Agaj-bej po rozmówieniu się 
ze spotkanym oddziałem Tatarów, na prawo 
skręcił, kierując się ku Tawani nad Dnieprem.

Na stepach ruch był niezwykły, raz wraz 
sHuły się czambuły tatarskie, w mniejsze to wię­
ksze zbijpjąc się kupy. Od Zaporoża niedobre 
wieści szły, w Tawani lud się zbierał, po Dnie­
prze czajki śmigały, na ziemi tatarskiej z traw 
nagle wychynęła się rosła postać kozacka i 
grzmotnęła z rusznicy do pasących stado po- 
haóców. Agaj-bej zawiadomiony był o niespo­
dziewanym cale ruchu kozactwa, a choć na tra- 
stacie buszańskim inkaust jeszcze nie zasecbl, 
mało o to dbała brać zaporożska, w każdej 
chwili z psem niewiernym pohulać rada.

— Effendim — rzekł pewnego wieczora 
Agaj-bej do Plichty — musimy się już rozstać.

— Jedź na złamanie karku — odparł Pli­
chta - niemiły mi już jest świat!

— Nie ostawię jednak ciebie samego, effen­
dim, choć mi tak dobrze życzysz.

— Nie życzyłbyś i mnie lepiej, gdyby ci 
febra tak kości łamała.

— Źle z tobą jest, effendim — mruknął 
Agaj-bej.

— We lDie górze, we wnętrzu górze, jakby 
tam wrzątku kto nalał.

Oiąo dalszy n a s tą p i

Kuracyjne sucharki luksusowe
takie same, jakie się dostaje

na „ A lt e  W iese“

w Karlsbadzie

w ypieka piekarnia kygienierna 405

Marcina Czyźeka we Lwowie,
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podnosząc, że nie on ponosi winę lego, te  tak 
olbrzymia suma została przegrana. Prosi! zara­
zem prezydenta, aby wynaleść można sposób, 
przez który, nie obrażając księcia, możnaby 
skreślić tę wygranę, wynoszącą półtora miljona 
guldenów. Wypadek ten był dość trudny do 
rozstrzygnięcia, bo nie miał precedensów; ni­
komu też na myśl nie przyszło zrzekać się wy­
granej, choć Klub zalicza do swych członków 
wielu członków z książęcych i panujących ro­
dów. Po długiej naradzie zadekretował zarząd, 
że książę ma zapłacić baronowi Mecseryemu 
tylko taką sumę, jakąby przy nieustannym ,pe- 
chu* był przegrał do barona na początkowych 
warunkach gry. Suma ta nie przekraczała
30.000 guldenów, którą też generał zobowiązał 
sie przyjąć, gdy oświadczeno księciu, że zarząd 
.Yokey Clubu* zajmował się sprawą tej partji 
pikiety i życzy sobie ją w ten sposób załatwić.

Książę zdziwił się co prawda m ocno, że 
panowie z zarządu tyle się jego grą intereso­
wali, ale zaakceptował uchwałę tern więcej, że 
mu nic nie było wiadomo o kroku, uczynionym 
ze strony generała.

Szemere postąpił sobie inaczej, niż stary 
żołnierz. Wziął pieniądze, aby mieć przy tych 
drogich czasach na konie wyścigowe i toalety 
dla pięknych dam, no i dlatego także, że do­
brze jest mieć dwa miljony koron w ręce na 
różne wydatki.

Jest on widocznie tego zdania, że jeżeli 
pieniądze mają kogo robić szczęśliwym — to 
trzeba je mieć.

KRONIKA.
L w ó w  15 kwietnia.

s ta n  powietrza.. Godzina 13 w pohidnir:
G .'plota +  5 5 R. Deszcz

Koiej Tarnów-Sicsncin. Wydział krajowy 
uchwalił przedstawić sejmowi wniosek na budowę 
kolei lokalnej Tarnów-Szczucin o torze normalnym. 
Według uchwały sejmowej, kolej ta miała być budo­
waną jako wąskotorowa i kraj mis) się do niej przy­
czynić kwotą 1,325.000 k., państwo miało dać
884.000 k., a osoby interesowane 441.000 k., czyli 
razem koszt budowy wynosiłby 2,650.000 k. Tym­
czasem wydział krajowy,' zbadawszy teren, przyszedł 
do przekonania, ie konfiguracja tego terenu jest 
tego rodzaju, ie z przeprowadzenia linji wąskotorowej 
nie odniesie się większych oszczędności. Postanowiono 
tedy zgodzić się na tor normalny, którego koszt wyi 
szy jest wszystkiego o 100.000 koron.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie. To­
warzystwo kolonlji wakacyjnych dla dziewcząt, 
odbędzie się w środę dnia 16 bm. o godzinie 5 
popołudniu w lokalu .Siowarzyn a Nauczycielek4 
ulica Batorego 1. 11 I piętro.

Na porządku dziennym: 1. Zagajenie. 2. Od­
czytanie protokołu ostatniego walnego zgromadzenia 
3 . Sprawozdanie kasowe. 4. Uzupełniające wybory 
członków zarządu. 5. Wnioski członków.

Gdyby walne zgromadzenie nie mogło się od­
być o godzinie 5 z powodu braku odpowiedniej 
liczby członków, w takim razie odbędzie się o godz.
6 przy jakiejkolwiek liczbie członków.

Towarzystwo urzędników prywatnych 
Według sprawozjania z dniem 31 marca liczy to­
warzystwo 2159 członków rzeczywistych z 9834 
udziałami, 10 uczestników z 52 udziałami, czyli ra­
zem z roczną wkładką 158 176 k. Majątek (tylko 
w dziale zapomóg stałych) wynosił z d. 31 marca 
w efektach 1,186.160 k., w dwu realaościach 
120 000 k., gotówką 80.111 k 81 h., czyli razem 
1,386.271 k. 81 h. Towarzystwo ma obecnie na 
swojem utrzymaniu 278 emerytów, 538 wdów 
(z dziećmi lub bezdzietnych) i 38 zupełnych sierót 
i wydaje na ten cel rocznie około 160.000 k.

Z kolei. Dyrekcja kolei ogłasza, że ze względu 
na nadzwyczajne utrudnienia, powstałe wskutek 
przebudowy dworca na stacji w Borysławiu, zapro­
wadziła z dniem 10 bm przedłużenie terminu do­
stawy dla przesyłek towarowych (z wyjątkiem bydła) 
tak w ruchu austrjacko-węgierskim, jakoteż i mię­
dzynarodowym. Przedłużenie to odnosi się tak do 
przesyłek nadawanych na stacji w Borysławiu, jako­
też i nadeszłych ao tej stacji. Istniejące już od 1 
kwietnia 1889 przedłużenie terminu dostawy dla 
podobnych przesyłek w obrocie na kolejach państwo­
wy b w Galicji, pozostaje i nadal w mocy.

Podwyższenie dodatku aktywalnego. 
Dawno upragnione podwyższenie dodatku aktywalne­
go dla urzędników państwowych we Lwowie, stało 
się faktem dokonanym. Rozporządzeniem ministerstwa 
spraw wewnętrznych został Lwów zaliczony do I 
klasy pod względem poboru do dodatków aktywal 
ny h. Opró i pierwszych czterech klas rangi, które 
wyłącza rozporządzenie, otrzymają: ranga V 2000 
kor. zamiast dotychczasowych 1200 kor., ranga VJ 
1600 kor. zamiast 960 kor.; ranga VII 1400 kor. 
zamiast 840 kor., ranga VIII 1200 kor. zamiast 
720 kor., ranga IX 1000 kor. zamiast 600 kor. 
ranga X 800 kor. zamiast 480 kor., ranga XI 600 
kor. zamiast 360 kor Podwyżka to, jak widzimy, 
wcale znuczn<».

Dodatek kwaterunkowy do podatku do­
mowo czynszowego, opłacanego przez właścicieli real­
ności we Lwowie, wynosić będzie na rok bieżący 
cztery procent od sta.

Sprawa biskupa wileńskiego. Z Rzymu 
piszą, że na protest Watykanu w sprawie usunięcia 
ks. Zwierowicza, a mianowicie, że nie uczyniono 
tego v? drodze dyplomatycznej w porozumieniu 
z Rzymem, odpowiedział rząd rosyjski że nie po­
dziela zdania Watykanu, gdyż uważa sprawę z bi­
skupem, jako wewneTzna Rosji. W Watykanie od­
powiedź ta wywołała wielkie niesa-.ski ; były nawet 
pogłoski o zerwaniu stosunków dyplomatycznych, ale 
do tego nie przyszło.

Święcone. W niedzielę, 13 bm. obywatele 
III dzielnicy, należący do parafji św. Marcina, pier 
wszy raz obchodzili uroczyście święcone. Zebrało się 
zwyż 50 osób. Od początku do końca panował na 
strój poważny, a mówcy, zabierając głosy, wyrażali 
gorące swe uczucia względem Kościoła i Ojczyzny. 
Wśród zapału uchwalono dla zamanifestowania łączno­
ści naszej z Rzymem, wysłać telegram hołdowniczy 
do Ojca św.

Rozprawy przed sądem przysięgłych 
Na III kategorję sądu przysięgłych we Lwowie, która 
się rozpocznie 5 maja, rozpisano dotąd następujące 
rozprawy: Dnia 5 maja Leon Gawron i Piotr Gra- 
glewski o obrazę majestatu, religji i podburzanie, 
przewodniczyć będzie prezydent Przyłuski. Dnia 6 
maja Kokoth Eljasz o morderstwo, przew. r. Szymo- 
nowicz. Dnia 9 maja Kryrz Józef o ciężkie uszko­
dzenie ciała i zabójstwo, przew. r. Jasiński. Dnia 
15 maja Tabaka Piotr, o zabójstwo, przew. r.

Wierzbicki Dnia 17 msji. W ład Młynek false Her- 
manowski o kradzież i Jan Dobrydeń o kradzież, 
przew. r. Nahlik.

Staraniem urzędników Asekuracji krako­
wskiej, odbyło się dziś we Lwowie w kościele św. 
Maiji Magdaleny, żałobne nabożeństwo za ausze śp. 
Mieczysława Rybickiego, urzędnika w dyrekcji kra­
kowskiej.

Poczekalnię nową urządził miejski tramwaj 
konny placu Gołuchowskich. Z wyglądu przypomina 
ona osławione jegermanówki, wewnątrz zaś jest o 
tyle niepraktycznie urządzona, że wygodnie stać 
mcgą w niej obok siebie tylko tacy ludzie, którym 
miesięczne dochody nie pozwalają na należyte odży­
wianie się. Gdyby zaś jaki filister o szerszei peryfe- 
rji przypadkiem do wnętrza się dostał, urządzono-by 
mu tam w najprzedniejszym gatunku prasę. A prze­
cież nie wszyscy Lwowianie należą do gatunku ,cy- 
prysowatych *.

.Horodenker Caffe Gries, erzeuft aus 
reinster Cichorie nach unserer bewahrten Metode. 
I. Baron Romaszkan, Kaffee-Surrogat-Fabrik in Horo- 
denka, Galizien*. Takim napisem ozdobione pudelka 
cykorji sprzedają w lwowskich sklepach. Smutne to 
daje świadectwo o .autorze* tego napisu, a tem 
smutniejsze, że nawet zagraniczni fabrykanci tego 
towaru, zaopatrują przeznaczoną na sprzedaż w Ga­
licji cykorję w polskie etykiety. Doprawdy, panie 
fabrykancie ,Horodenker Cafreegi iesu‘ , ie wca- 
leśmy się czegoś podobnego nie spodziewali.

Z wielkim ,szacónkiem‘ , oznajmia pan 
Maurycy Halasz z Budapesztu, w cyrkularzach roz­
syłanych tysiącami po całej Galicji, że , nadanie 
sprawónków w pakónku beczkach, słoniny letkiej, 
wsiowej lub też opalana za stronę przecięt, rozu­
mieją się za samokupną cenę bez skontowego 
udzielenia drożej itd.* Wydrukował zaś tego dziwo­
ląga Markus Saum w Budapeszcie.

D raga panna Srwendalska. Przed kilku 
dniami, zamieściliśmy list pewnej prenumeratorki 
naszej, c pannie Szwendalskiej, grasującej po teatrze 
miejskim. Dziś jesteśmy proszeni o zanotowanie, i t  
jest jeszcze drugi podobny egzemplarz, rozsiadujący 
się w fotelach parterowych, a należący do żywego 
inwentarza artysty p. W., piastującego także dość 
poczesne miejsce w zarządzie administracyjnym tea­
tru. I dziwnem się wydaje, ze niejednokrotnie 
a r t y s t o m ,  odmawia się wolnych biletów dla ich 
rodzin, a owe panny Szwendalskie, — choć teatr 
pełny — zawsze dla siebie mają zarezerwowane 
fotele. Trzecie piętro — jeżeli to już konieczne — 
takżeby wystarczyło dla obu tych sympatycznych 
panienek.

Niańka — potwór. Dwuletni Tadzio, syn 
p. A. B , sekretarza sądu, uległ w niewytłumaczony 
jakiś sposób ciężkiemu poparzeniu. Dzięki pomocy 
lekarskiej niebezpieczeństwo usunięto i mały pacjent 
w łóżeczku, troskliwą macierzyńską otoczony opieką, 
jest już na drodze do zupełnego wyzdrowienia. 
Wczoraj dopiero wyjaśniła się sprawa. Matka dzie­
cka dowiedziała się, w jaki sposób biedny Tadziuś 
uległ poparzeniu. Oto, jak naoczny świadek, mle- 
czarka, opowiada, niańka Tadzia, Anna Ilikówna, 
zirytowana tem, że pani wypowiedziała jej służbę, 
bawiąc dziecko pedniosla mu sukienkę i posadziła 
je na rozpalonej płycie żelaznej angielskiej kuchni. 
Okrutną niańkę aresztowano.

Usiłowanfc samobójstwo. Zygmunt Lisie- 
wicz, 20-letni syn rzeźnika, zamieszkały przy ulicy 
Cetnerowskięj, zażył wczoraj w zamiaize samobój­
czym rozczynu sublimatu. Wezwane pogotowie to­
warzystwa ratunkowego, wypompowało denatowi 
zawartość żołądka i odstawiło do szpitala powsze­
chnego.

Nagła śmierć. W młynie Thoma przy ulicy 
Janowskiej, zachorował wczoraj nagle tamtejszj ro­
botnik Michał Martynik i zmarł w czasie przeno­
szenia go do domu.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj o godzi­
nie wpół do 7 wieczorem w domu pod 1. 21 przy 
ulicy Słonecznej. Ugaszono go natychmiast. Szkody 
me wyrządził wcale żadnej.

Es. metropolita Sieptyoki coraz ruchliw­
szą rozwija działalność, jako duchowy przewódca 
Rusinów galicyjskich. W początkach rządów ks. 
metropolity działalność ta ograniczała się podobno 
tylko na orędownictwie rozmaitych funkcjonarjuszów 
ruskiej narodowości, któi zy. dzięki zabiegom wyso­
kiego dostojnika, awansowali przed swymi kandy­
datami polskimi. Zwolna nowy władyka Rus. roz­
szerzał zakres swej pieczołowitości, a obecnie on 
właśnie stoi na czele ruskiej agitacji w sprawie 
uniwersytetu. Cala akcja w tej chwili ześrodkowuje 
się u św. Jura, gdzie układają się plany, atóre ks. 
metropolita przewozi następnie do Wiednia poza 
plecyma władz i instancyj krajowych. Onegdaj, przed 
wyjazdem ks. Szeptyckiego do Wiednia, była u nie­
go znowu deputacje Rusinów, złożona z pp : człon­
ka wydziału krajowego Glidżuka, prof. Dniestrzań- 
skiego, dra K. Lewickiego i prof Szuchiewicza. 
Deputacja — jak donosi Diło — służyła gorące 
podziękowanie za staranie w sprawie uniwersyte­
ckiej. Równoczenie wyraziła deputacja opinję ogółu 
ruskiego o reskrypcie mmisterjalnym, iż go Rusini 
do wiadomości przyjąć nie mogą Metropolita — 
kończy Dilo — przyjął deputację bardzo przychyl­
nie i zapewnił, że. jak dotąd, tak i nadal nie od­
mówi swej pomocy w zabiegach narodu ruskiego 
w sprawie uniwersyteckiej.

Tow. tatrzańskie w Krakowie W nie­
dzielę, dnia 20 kwietnia 1902 r. o godzinie 4 po­
południu, odbędzie się w muzeum techniczno-prze- 
mysłowem w Krakowie (ulica Franciszkański. 1 4) 
XXIX zwyczajne walne zgromadzenie Towarzystwa 
tatrzańskiego.

Nagła śnierć W Jarosławiu zmarł nagle le­
karz pułkowy dr. Adolf Kahane. Po mieście szerzyła 
się pogłoska, iż dra Kabanego otruto dlatego,*że się wy- 
chrzcił niedawno, inni zaś twierdzili, że popełnił sa­
mobójstwo. Pogłoski te są zupełnie fałszywe, gdyż 
powodem śmierci ś. p. dra Kahanego była choroua 
cukrowa

Szkarlatyna panuje w zastraszający sposób 
od pięciu t/godni w M.kulińcach, porywając dz<en 
nie po kilka ofiar.

Zamach morderczy. Donoszą z Pilzna cze 
skiego, że na stacji Błonice dokonano zamachu na 
naczelnika stacji Mcznika. Podczas gdy siedział on 
przy wieczerzy, strzelił ktoś do niego przez okno 
z rewolweru. Strzał nie trafił jednał Meznika Przy­
puszczają, ie jest to akt zemsty.

Pod kołami pociągu. Na torze kolejowym 
kolo Żółkwi, znaleziono wczoraj rano przejechanego 
na śmierć ułana załogi żółkiewskiej, Janowskiego. 
Na razie nie można było sprawdzić czy miał tu 
miejsce wypadek, czy samobójstwo.

Ofiary pruskiego systemu sskolnego. 
Z Poznania piszą: .Jaki rozstrój wywołuje system 
pruski w sercach i mózgach biednej naszej młodzie­
ży, o tem niech świadczy fakt, że nic trzech, lecz

dziesięciu uczniów, którzy nie otrzymali promocji, 
zamierzało pozbawić się życia. Umówili się co do 
tego i dali sobie nawet słowo, że razem zginą. 
W drodze jednakże na pole śmierci siedmiu się co- 
tnęło i wróciło do domu, tylko trzech spełniło po­
stanowienie. Każdy z nich napisał list do rodziny, 
pełen skargi na system, który gwałtem ich popycha 
do tego czynu. — Daremne nasze wysiłki — pisał np. 
do matki 15 letni Hirus Drwęski, którego mylnie 
przedstawiono jako inicjatora straszliwego pomysłu 
— daremna nasza praca. Uczyliśmy się pilnie, kon- 
duita była dobra, ordynarjusz (gospodarz Llaey) za­
pewnia! mnie i Mamę drogą, że otrzymam p.omo 
cję, a tu naraz dyrektor Schroler zarządził inaczej. 
Na nic tedy nie zda się dalsza męka, kiedy i tak 
dalej się nie posunę z powodu tak wyraźnej mechę 
ci do polskich uczniów.* List kończy! się prośbą o 
przebaczenie.

W polskie ręee. Pisma poznańskie donoszą, 
że majatek Nowy Dwór w powiecie wrześnieńskim, 
kupił od Niemca Funkego p. Zbigniew Węsierski 
za 180.00C marek.

Bohaterowie wubśnleńscy. Jak donosi 
berlińska Tagliche Rundschau, inspektor wrześnień- 
skiej szkoły Winter, otrzymał od matki jednej 
z uczenie list treści następującej:

.Świadectwo córki mej Bronisławy zniszczyłam, 
nie pojmuję bowiem, jak można jej było napisać 
w religji .niedostatecznie*, kiedy ona nauki 
religji (niemieckiej) wcale nie pobierała. Zresztą 
proszę pana, abyś pan córce mej nie mówił .ty*, 
ponieważ ona doszła już do lat, w których ,ty* 
mówić jej nie przystoi. Z szacunkiem Stanisława 
Śmidowicz. *

Objaśniamy, że Bronisława Śmidowicz należy 
do tych dziewc’ąt, które za karę zatrzymano w szkole 
rok dłużej.

Szpieg pruski. O Bolesławie Rakowskim, 
któregc aresztowano w Krakowie, a który przybył 
tam, ażeby szpiegować gości górnośląskich, donosi 
dzisiejszy Dziennik Poznański: .Bolesław Rakowski 
z Poznania, jest współpracownikiem Posener Mor- 
genzeilung. Już dawno obiegały w Pozrmiu wieści, 
żc p. Rakowski utrzymuje stosunki z policją. Prze­
konano się o tem podczas procesu przeciw akademi­
kom, ale się wyparł, a nawet napisał do naszej re­
dakcji list grożący procesem. Pan Rakowski miał 
już przed rokiem niemile zajście z policją w Kra­
kowie, gdzie podszywał się pod imię znanego publi­
cysty, dra Kazimierza Rakowskiego, odsiadującego 
obecnie karę więzienną za artykuły w Pracy. Ra­
kowski by! korespondentem do K ur. Warsz.*

Święto socjalistów. Wiedeńskie stow. .Siła* 
obchodziło onegdaj 10 lecie swego istnienia. Przybyli 
na uroczystość delegaci polskich stow. w Wiedniu 
istniejących jak .Skały*, .Gwiazdy*, .Ogniska* 
i t. d P. Daszyński przemawiał, p. Daszyńska dekla­
mowała, śpiewano pieśni, a zakończono .Czerwo­
nym sztandarem*. Wieczornicy po wieczorku prze­
wodniczył dr. Jarosiewicz.

W ypadek z automobilem. Szosą między 
Radwanicami a Pietrzwałdem koło Morawskiej Ostrawy 
jechał wczoraj chemik Molterski w towarzystwie 
trzech osób automobilem. Nagle coś s>ę popsuło 
i samochód wtoczył się do rowu przydrożnego, wy­
rzucając wszystkich pasażerów. Wszyscy odnieśli 
ciężkie pokaleczenia, a Molterski tego samego dnia 
zmarł w szpitalu.

W ybryk w arjata. Wczoraj w operze wiedeósk. 
podczas przedstawienia jakiś człowiek począł nagle 
wykrzykiwać: .E ljen! eljenl*. Aresztowano go na­
tychmiast, a następnie sprawdzono, że jest to pewien 
kupiec węgierski, który przybył do Wiednia i tu 
dostał napadu obłąkan.a.

Całkiem w porządku. Na Sachalinie posta­
wiono w stan oskarżenia prawie wszystkich urzędni­
ków za oszustwa, kradzieże i fałszerstwa. Prym 
w tych łotrosiwach wiedli trzej naczelnicy więzień 
i kapitan Murawicki. Sądzić ich będzie sąd z Ir­
kucka.

Ładny agent. W Mugji pod Tryjesttm usiło­
wał onegdaj agent policji, Jaschi, wykonać gwałt na 
osobie aktorki, Savoni-Martini, kobiecie zamężnej. 
Męża p. Savoni nie było wówczas w domu, «le 
energiczna kobieta potrafiła się obronić i agent do 
stal się w ręce policji.

Korespondencje redakcji. Autorce wiersz? 
,Z  wystawy*. Nie będziemy drukowali. Manuskrypt 
leży do dyspozycji w redakcji.

P. Tomais M alinowski w Bełzie. Prosjmy 
podać dokładniejszą datę, bo tak niepodobna wyszu­
kać artykułu na którym Panu zależy.

Z kraju.
Buozacz. ( W ystawa obrazów). Wystawa 

obrazów Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych, 
otwarta w naszem mieście, bardzo dobrze się przed­
stawia w eleganckiej sali kasyna polskiego. Z zaję­
cia i sympatji, jakie już obudziła w mieście wysta­
wa (subwencja rady powiatowej 1000 kor. i t. p.), 
wnosić można, że liczna, jak rzadko gdzie, inteli­
gencja naszej okolicy poprze usiłowania Towarzystwa 
sztuk pięknych i wystawa w Buczaczu, mimo wy- 
rzekań p. Augustynowicza, będzie miała powodzenie 
przynajmniej takie, jak w Kołomyi, jeżeli nie lepsze.

( Wspomnienie pośmiertne). Dnia 11 b. m. 
odbyto się nabożeństwo żałobne, odprawione przez 
ks. prałata Gromnickiego w tutejszym kościele far- 
nym, za spokój duszy ś p. Henryka Marcinkiewicza, 
nadkomisarza powiatowego

Zgon tego tak zacnego i tak bardzo kochanego 
u nas obywatela - urzędnika, wywołał szczery żal 
i współczucie dla pozostałej zacnej iego rodziny.

Na powszechny szacunek, miłość i poważanie 
u swoich współobywateli zasłużył sobie zmarły 
taktownem swem postępowaniem, miłością bliźniego 
i skrzętną pracowitością dla dobra kraju, powiatu 
i miasta, a to tak w urzędzie, jak i po za nim. 
Z powodu chorobliwego stanu zdrowia, już od lat 5 
nie móg* się zasłużonego już doczekać awansu. 
Przez lat kilka pełnił jako kuracjusz 'unkcje komisa­
rza zdrojowego w Truskawcu, gdzie niejedna insty­
tucja kąpielowa zawdzięcza swe powstanie jego 
inicjatywie.

Nowy Sącz. yZłod nejskit występy). Prz^d 
trybunałem karnym stawał tu przed paru dn.'mi 
30 letni parobek, Józef Gał, z Leśnicy pod Nowym 
Targiem. Rzekomo za robotą wyjechał on przed kilku 
miesiącami do Węgier, ale zamiast pracować, pro­
wadzi) tam na wielką sl alę proceder złodziej ski. 
Z tak nabytemi pieniądzmi wrócił do Leśnicy i tu 
począł hulać, co się zowie; rozrzucał poprostu pie­
niądze. Zwróciło ta uwagę żandarmerji w Nowym 
Targu, odniosła się ona zatem do posterunku żandar­
merji na Węgrzech i wyśledzono w miejscowościach 
Hamrach i Ferstynie na Węgrzech, popełnione przez 
Gała kradzieże gotówki i kosztowności. Przyareszto- 
wano Gała i odstawiono go do więzienia sądu po­
wiatowego w Nowym Targu. Trybunał skazał Gała

na rok ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
14 dni.

Pikułowice pod Lwowem (Pożar). Groźny 
pożar wybuchł dnia 10 b. m. o godzinie wpół do 5 
po południu w gminie Pikułowice pod Lwowem, tuż 
obok szkol* i przy silnym wschodnim wietrze prze­
niósł się na sąsiednie budynki i w kilku minutach 
obją* ośm dość znacznych gospodarstw. Zniszczył je 
dc szczętu, wraz z zapasami i sprzętami. W ogniu 
zginęły 4 krowy. Straty znaczne; sześciu gospodarzy 
było asekuruwanych

przy pożarze czynne były straże ogniowe z Prus, 
z 3arszczowic, gminna i kolejowa, straż ogniowa 
z Dublan, utworzona ze słuchaczów akademji rolni­
czej, oraz straż ochotnicza miejscowa.

Sambor. (Teatry amatorskie). Trudno się 
już doliczyć, ile tu mamy f Kółek dramatycznych*. 
Ma je Towarzystwo muzyczne, ma ,Gwiazda*, ma 
Uniwersytet ludowv, a wszystkie grywają, każde 
wedle sił, gustu, przekonań. Więc jedno po ri z 
wtóry daje t Popychadlo“, drugie wystawia ,U apo­
stolskich progów*, inne usiłuje przemycić „Tkaczów* 
Hauptmanna... Co kto lubi! Uniwersytet ludowy, 
popierając po koleżeńsku amatorów grających ,Po- 
pychadlo*, urządza równocześnie z ich przedstawie­
niem .pogadankę literacką*, na której inżynier 
Zipser .referuje* .Tkaczów* Hauptmanna, a artysta 
sceny lwowskiej p. Popławski odczytuje dwa akty 
tego dramatu .. Część publiczności ogarnia nastrój, 
większość doznaje uczucia obrzydzenia. .Czerwonego 
sztandaru* nie śpiewano... Dzień przedtem .referuje* 
w sali hotolu narodowego inżynier Moraczewsil, a 
p. Popławski ze Lwowa .recytuje* .Nadzieję* He- 
jermannsa.

(Oświetlenie miasta). Rządy nowego burmist-za 
zainaugurowały się nowemi lampami naftowemi o 
podwójnych knotach, które jako tako oświetlają nasz 
rynek, w miejsce usuniętych kaganków przedwiecznych.
I to postęp.

(Awantura). W czasie świąt wielkanocnych 
wywoiał pewien młody porucznik, w stanie nie­
trzeźwym, późnym wieczorem awanturę w mieszka­
niu; pewnego wielce szanowanego emerytowanego 
wyższego urzędnika, a to pod nieobecność męskich 
członków rodziny. W obronie napadniętych kobiet 
wystąpił energicznie znajomy ich, młody .cywil*, 
za co bohaterski syn Marsa nie omieszkał przysłać 
mu sekundantów. Sprawę wzięły jednak w ręce oso­
bistości, nie lubiące nadużywać sądów oożych, pra­
wdopodobnie obejdzie się przeto bez krwi rozlewu. 
Bo wreszcie i o cóż się tu bić? Że ktoś nietrzeźwe­
go, a uzbrojonego pana wyrzucił zp drzwi mieszka­
nia bezbronnych kobiet, ma za to po raz drugi na­
rażać całość swej skóry, a może i życie?

Stryj. (Profanacja ślubu). Sąd tutejszy bę­
dzie niebawem rozpatrywać sprawę, przekazaną mu 
przez sąd powiatowy w Rożniatowie. Świadczy ona, 
niestety, o zupełnym zaniku pojęć etycznych wśród 
podgórskiego ludu w Galicji. W Starej wsi zakochał 
się pewien iwaś w ładnej Marysi Chaszczewskiej, 
ale już przedtem miał stosunek ścisły z inną, Magdą 
i to nie bez owoców. Dano na zapowiedzi, ale 
woDec protestn Magdy, po dwu zapowiedziach ksiądz 
wstrzymał trzecią i ślubu dać nie chciał. Rodzice 
Marysi przygotowali się do wesela, więc, aby nie po 
nieść szkody, ojciec panny młodej zainscenował pa- 
rodję ślubu w chałupie i .pożenił* młodych. Przy 
pomocy organisty przeprowadził rotę przysięgi, po- 
mienial pierścionki, związał nowożeńcom ręce impro­
wizowaną stułą i pokropił ich święconą wodą. Za­
częły się tańce, pijatyka. Oaoto północy swatki roz­
plotły pannie młodej kosy i przeprowadziły obrzęd 
oczepienia. Matka usiłowała temu przeszkodzić, lecz 
bezsilne były jej zabiegi! Mąż bowiem, rozfanatyzo- 
wawszy się aż do szalu, chwycił za kij i nuż okła­
dać połowicę. W ubiegłym tygodniu, za zezwoleniem 
starostwa, przystąpili młodzi do ślubu, ale tym razem 
już przed księdzem w kościele. Niestety, nie docze­
kała tej chwili stroskana matka. Zmarła, a przeciw 
ojcu wytoczono śledztwo aryminalne.

Turka. (Okradzenie cerkwi). W Jaworowie, 
wiosce tutejszego powiatu, jakiś nieodkryty dotych­
czas złoczyńca, wyjął onegdaj okno w cerkwi, a do­
stawszy się do jej wnętrza, skradł 240 koron. Żan- 
darmeija z boryui przyaresztowała jako mocno po- 
szlakowanego •  tę kradzież, Onufrego Misiajłę, u 
którego znaleziono dłuto, którem się posługiwał przy 
włamaniu.

P. T. Z powodu zgonu naszego dotychczaso­
wego długoletniego zastępcy, pana Maurycego Apper- 
manna, mamy zaszczyt donieść naszym odbiorcom, iż 
nasz lwowski skład nadal, jak dotychczas, w czysto 
krajowym duchu prowadzić będziemy.

Kierownictwo lwowskiego składu fabrycznego 
powierzyliśmy, aż do odwołania, naszemu dyrektoro­
wi, p. Wilhelmowi Darmanowi, który wszystkie za­
mówienia i dostawy uskuteczniać będzie bez ża­
dnych zmian

Skład nasz pozos aje nadal w dotychczasowym 
lokalu przy ulicy Hetmańskiej 1. 2 2  i jest otwarty 
codzień od godz. 8 do 1 i od 3  do 8 po południu.

Bracia Fiałkowscy,
487 fabryka papieru maszynowego.

* Colossenm marna. Od dnia 1 do 15 kwietnia 
Najpiękniejjzy i najwspanialszy prograir nowości. 5 
A u r o r a ,  endowne dzieci no kołach. S z t u c z n y  c z ł o ­
w i e k  G i l i  o, -mistyczny automat, piszący myśli widza 
i malujący pomyślani portrety. P r o f e s o r  G a u t h i e r  
z P a r y ż a ,  ścięcie głowy kobiecie. 5 s i ó s t r  W a n ­
t o  n, angielskie tancerki akrobatyczne. T r i o  R e s u a ,  
scena sportowa. T h e  A d o l f i s ,  zabawa dz.eci w ogro­
dzie. P a u l  >£ J o h n ,  Pierrot na poaróży. B r o t h e r s  
B a c h n s ,  Murzyni ekscentryczni. L es H e n r y ,  Valse 
menreuilleuse. K o p c i u s z e k  w bioskopii ameryk. —  
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniało przed­
stawienie. W niedzielę i święta o w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej v,iecv,orem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do uaoycia w  binrse dzienników 
Plohna ul. Karola Ludwika 9.

* Okropna dola 82  letniej staruszki. Przypomną sobie 
czytelnicy, że parę miesięcy temu prosiliśmy na tem  
miejscu o jałmużnę d li  82-letniej staruszki, która bsz 
jakichkolwiek środków do życia w tej zgrzyuialej już sta­
rości swojej, musiała na dobitek nieszczęścia żywić i le­
czyć nieszczęsną suchotnicę wnuczkę .. W reszcie Bóg za­
brał tę młodą męczennicę, a staruszka pozostała jnż 
sama, ale literalnie b e z  g r o s z a  p r z y  d u s z y ,  czy 
to na życie, czy na najskromniejszy nawet pogrzeb zmar­
łej To, co miłosierni czytelnicy na nasze ręce swego 
czasu przesłali, poszło wszystko na aptekę i nąinie- 
zuęiniejsze dla chorej środki odżywiania. W czarnej roz­
paczy, we Izach gorżkich na straszną dolę, b ie in a  sta­
ruszka błaga nas dziś ponownie, byśmy zwrócili się do 
serc litościwych o pomoc dla niej. Czynimy to chętnie 
w przeświadczeniu, że ci z czytelników, którym dwn- 
dziestogroszówka lub nawet korona różnicy nie robi, 
czucą tę jałmużnę dla opuszczonej zewsząd kobiety, tak 
ciężkim losem  u schyłku życia swego gnębionej... W szel­
kie składki prosimy przesyłać do naszej administracji.

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 16 kwietnia r o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po­
rządku dziennym dalszy ciąg odczytu i dyskusja nad 
odczytem p. inżyniera Tuleji p. t . : , 0  przemyśle od­
padków”.

Składki u  oele użyteozaośU poblloznej Inb ■•ro­
dowej,

O la  8 2 - l e t n i e j  s t a r u s z k i  złożyli p p .: Marja 
Elżbieta ze Lwowa kor. 10, W. P. ze Lwowa 1, Peltzó- 
wna z Brodów 1, Gajewska z Cieszanowa 1, Piasecka z 
Ożydowa 3, Armatys z PodwołoczTsk 2, Marja Ninowskr 
z Ustrzyk 2, Helena B. ze Złoczowa 2 .

Zmarli:
Ks Rudolf B c n e s z e k ,  proboszcz w Łowcach (de­

kanat próchnicki) oraz kanonik bazyliki Loretańskiej, 
zmarł w 70 r. życia, a 49 kapłaństwa

B V  D la  a b o n e n tó w  „ D z ien n ik a  
P o ls k ie g o ” wynosi przedpłata na 5-cioC ent 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i ro m an ­
sów" ty lk o  2 0  c e n tó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) trwałej, w 
kartonowej okładce.

W numerze 25-tym r o z p o c z ę t o  druk po­
wieści historycznej pod tytułem „ S t a r o s t a  
Z y g W U t S K I " ,  pióra jednego z najgłośniej­
szych i najbardziej ulubionych pisarzy polskich: 
Adami, Krechowieckiego.

Prenum eratę można nadsyłać wprost do 
Administracji „Dziennika Polskiego".

[W rokn 1902 wyszły następujące pow ieści: „Polki 
Bohaterki", pow. M. D . Cbamsiiego ;nr 14 —18); „Filary 
salonów", szkic towarzyski Antoniego W ieniarssiego (nr. 
18); „Ona“, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 1 9 —22), 
„Trzy godziny mojego źycia“, powieść J. M. Szczygiel­
skiego (nr. 22); ,,'lzarna dola“ powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś we w t o r e k  (wznowienie) , Śluby panień 
siie*, homedja w 6 aktach Aleks. hr. Fredry (ojca).

Jutro w ś r o d ę  .Kierownik szkoły*, komedja 
w 3 aktach Ottona Ernsta, przekład M. Sachoro- 
wskiego.

We c z w a r t e k  (wznowienie) .Romantyczni*, 
komedja w 3 aktach E. Rostanda. Rozpocznie ,.Iaś 
i Małgosia*, opera fantastyczna w 3 aktach Hura- 
perdinck’a. W partji Jasia wystąpi panna Rolló- 
wna, Małgosią będzie pani Kliszewska.

W p i ą t e k  ,Na Łyczakowie*, obraz sceniczny 
w 4 aktach z tańcam i śpiewami Fr. Do ni ais a ; 
muzyka M. Swierzyńskiego.

W s o b o t ę  po raz pierwszy .Pogrzeb*, sztuka 
w 3 aktach przez K. Laskowskiego i po laz pier­
wszy ,Na marne*, uramat w 1 akcie Łucjana 
Rydla. W przedstawieniu obu nowości bierze udział 
niemal cały persona! dramatyczny.

Biust J. N. Kunińskiego, sprawiony przed 
20 laty przez jednego z dyrektorów teatru Skarbka, 
po rozmaitych przejściach, został odkupiony obecnie 
przez .Samopomoc* artystów lwowskich. Biust ten, 
dłuta art. rzeźbiarza Barącza, ma stanąć, po odczy­
szczeniu, we foyer Teatru miejskiego, gdyż wy­
łonił się obecnie projekt urząuzenia tam w n edlu- 
gim czasie galerji biustów sławniejszych pisarzy dra­
matycznych polskich.

25-letni jubileusz istnienia obchodzi bę­
dzie w niedzielę, 20 bm. Towarzystwo muzyczne 
im. Moniuszki w Stanisławowie. O godz. 12 odbę­
dzie się poranek muzyczny, wieczorem zać przedsta­
wienie operowe w teatrze, wykonane przez amato­
rów, którzy odśpiewają ,  Verbum nobile*.

.Najnrw ssy powieścioyisarz polski*. 
Pod takim tytułem zair eścily Nowosti peteisburskie 
feljeton t Józefie Weys3enhofb i jego dwu powie­
ściach: .Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego* 
i .Sprawa Dołęgi* Autor feljetonu, L. Aleksandrów, 
podnosi w p. Weyssenbofie wielkie paczucie obser­
wacji i satyryczne zacięcie.

Zbiory rodziny Mnisschów. W Paryżu 
otwarto przj ulicy de Sera 1. 8, wystawę starych 
obrazów i zabytków sztuki, należących do rodziny 
W!, hr. Mniszcha. Bardzo cennym jest zbiór pier­
wszorzędnych mistrzów z XVII i XVIII wieku. Znaj­
dują się wśród nich arcydzieła szkół: francuskiej,
flamandzkiej, holenderskiej, hiszpańskiej, włoskiej 
i niemieckiej. Zbiory te przeznaczone są na sprze­
daż ; rodzina czyni starania, aby dostały się w ręce 
polskie.

Nowa sztuka W iktoryna Sardou. Głośny 
dramaturg pracuje obecnie nad sztuką pt. .Dante*, 
przeznaczoną dla słynnego tragika angielskiego Ir- 
vinga. Sardou nie pisze jednak tej sztuki sam, lecz 
ma współpracownika, w osobie p. Moreau.

Uoznzoaie pamięci Szekspira. W Londy­
nie zawiązało się stowarzyszenie, które postanowiło 
uczcić pamięć genjalnego poety przez zbudowanie 
w pobliżu środka miasta dzielnicy .starego Londynu*. 
Pośród kamienic, które będą wierną kopią domów 
z epoki Tudorów, stanit również stylowy teatr, 
a w nim grane będą wyłącznie sztuki Szekspira.

Konserl filharmouliry w teatrze.
Usłużna, jak zwykle, reklama prasy, ogro­

m ną wrzawą zapowiadała świetność koncertu, 
który się wczoraj odbył w teatrze pod kierun­
kiem pana Spetriny, wykonany przez orkiestrę 
teatralną z współudziałem orkiestry galic. Tow a­
rzystwa muzycznego.

Program koncertu zrpowiadal się bardzo 
obiecująco, a skład jego stanowiły: 1. Moniu­
szki — uwertura ,Parja*  (Bajka), 2. Barlioza 
—  »La damnation de Faust*, 3 .  Czajkowskie­
go — VI-ta symfonja patetyczna, oraz 4, Bee- 
thoYena — uwertura .Leonora* nr. 3 .

Każdy z powyżej wymienionych utworów 
jest arcydziełem w swoim rodzaju.

Realizm twórczy Moniuszki, połączony z 
niezaprzeczoną podniosłością myśli, występują 
w uwerturze .Parja*  w całej okazałości. Dzie­
ło odznacza się stylem prostym, akompaniamen­
tem organowym, ale instrumentacja mimo to 
jest bardziej zwięzłą > silniejszą w koloryty, niż 
w każdym innym utworze naszego nieśmiertel­
nego kompozytora. Wykonanie tego utworu nie 
przedstawia wielkich trudności, więc też rozwo­
dzić się nad niem nie myślę i zaznaczam kró­
tko, że nie przedstawiało ono nic do życzenia.

W  muzyce baletowej Berlioza ,L a  dam na­
tion de Faust* — razi przesadna oryginalność 
pomysłów i bezwzględna negacja, nie znosząca 
żadnych utartych form. D siei o to cechuje abso­
lutny brak barw uczuciowych, właściwych ro ­
mantyzmowi niemieckiemu, a jałowość pierwia­
stka lirycznego razi tu tembardziej, że kompo­
zytor niemal z rozmysłem wyrzekł się śpiewno­
ści w imię uroszczeó oryginału poety-malarza. 
Właściwą zaletą dzieła jest przepyszna i bogata 
w pomysły, oraz zręcznie przeprowadzona in­
strum entacja W  wykonaniu tego utworu, dzię­
ki jaskrawemu uwydatnieniu — najważniej­

Już nadszedł nowy transport jeszcze we Lwowie niewidziany, praw dziw ych orjenłalnych perskich dywanów, ktdre mam na składzie
sprzedaję po najniższych cenach. Jedwabne MAKATY specjalne, pełne smaku, wspaniale NARZUTY Bocnara, Atkan, Sumak, Metka a, Derbent, Kasak, nadto DYWANY do POKOI JADALNYCH i SALONÓW wszystko w różnych wielkościach 

8075 nuziQ »rnia wielkim wyborze. — Przy większym u k u p n is  i dla odsprzedających odpowiedni rabat- — Całkowita gotówka nie wymagana. M F *  Główny skład A. ZliCKER, Lwów, P a sa ł MlkoUwbr,
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szych efektów, dowiódł pan Spetrino, że jest 
rutynowanym kapelmistrzem.

Uwertura Beethovena do opery „Leonora* 
(Fidelio) C Dur nr. 3 jest utworem o im ponu­
jącej potędze dramatycznej. Każdy objaw poe­
zji lirycznej zamienia się tu gwałtownie w tra- 
gadję i dlatego w formach tej kompozycji nie 
ma skończonej melodji. Układ kompozycji logi­
czny, myślowy, uwydatnia się żywo w ustawi- 
cznem przeistaczaniu i rozczłonkowywaniu mo­
tywów i dziwnie imponuje w tym utworze ten 
nieprzerwany ruch pierwiastków sprzecznych, 
wyrażający się w harmonji oryginalnej, dysso- 
nansowej i bardzo skomplikowanej instrum en- 
tacji.

Aby pokierować należycie wykonaniem ta ­
kiego dzieła, trzeba stanowczo wgłębić się w 
myśl kompozytora, filozofa-psychologa. Tu już 
nie wystarczy ani precyzja, ani sprawność or­
kiestry, ani rutyna kapelmistrza. Od" kipelnłi- 
strza w tym wypadku wymaga się koniecznie 
i przedewszystkiem zrozumienia myśli kompo­
zytora. Niestety, tych zalet nawet w najdro­
bniejszych zarysach nie posiada pan Spetrino i 
jakkolwiek sztucznie skompletowana orkiestra 
pod względem jednego zgrania się i sprawności 
dokazala więcej, niż możni, było od niej w da­
nych warunkach wymagać, — jednak wykona­
nie wspomnianego utworu było wczoraj istną 
parcdją i karykaturą tego, co chciał wyrazić 
mistrz-kompozytor.

Czwartym i najważniejszym punktem pro­
gramu wczorajszego koncertu była Symfonja 
nr. 6 — H-mol (natetyczna), najgłośniejszego 
kompozytora rosyjskiego Piotra Czajkowskiego.

Symfonja ta  w czterech częściach przed­
stawia namiętnego bohatera, uwalniającego się 
z więzć-^ gnębiącej go duszy (Adogio — h-mol), 
zdobywającego tryum f (zwycięski marsz bojowy 
D-dur — Allegro) i ginącego w końcu tragi­
czną śmiercią, świetnie ilustrowaną w efekto­
wnej inslrumentacji (Reąuiem — Adagio — 
h-mol).

Dzieło mieści w sobie wiele żywych, narodo­
wych, ruskich, miejscami także orjentalnych me- 
lodyj i odznacza się żywą zmianą tematów i 
barwnym kolorytem; jednak wybitniejsze efekty 
występują zbyt jaskrawo i w trywialno-rubasznej 
formie.

Prawdziwie artystycznie uzdolniony mu- 
zyk-kapelmistrz, mógłby znacznie złagodzić w ra­
żenie, jakie robi rubaszna forma, nadana utwo­
rowi przez kompozytora i z tego względu żało­
wać wypada, że batuty nie dzierżył wczoraj pan 
Sołtys.

Także i w dyrygowaniu tego ostatniego 
dzieła, pan Spetrino nie dowiódł należytego 
zrozumienia rzeczy. Całą uwagę poświęcił wyłą­
cznie utrzymaniu tempa i cieniowaniu.

Niestety i pod tym względem usterki były 
ZDyt liczne, zarzutu jednak z tego tytułu panu 
Spetrinie nie czynię, bo rozumiem, że usterki 
także przy orkiestrze doraźnie skompletowanej 
i niezgranej ze sobą, uniknąć się nie dadzą.

W całości wzięty, koncert wczorajszy przed­
stawiał się bardzo niekorzystnie i robi wraże­
nie jakiejś nieudałej pierwszej próby, a przy­
gnębiającego wrażenia nie zdołała osłabić ani 

. liczna, a świetnie zorganizowana k laka, ani 
trzy wspaniałe wieńce, wręczone kapelmistrzowi.

Teatr świecił pustkami; widocznie publi­
czność miała nie złe przeczucie. J . G.

Izba sadowa.
L w ó w  15 kwietnia.

(Eskorta na śmierć).
Świadek Agnieszka W o j n a r o w i c z o w a ,  

żona oskarżonego wójta, nie korzysta z dobro­
dziejstwa ustawy i oświcdcza gotowość do zło­
żenia zeznań. Opowiada o drobnych szczego 
lach, opisuje zachowanie się jej męża itd. O sa­
mej sprawie wie tyle tylko, co słyszała we wsi 
Z mętem swym o zamordowanym Eliaszu nie 
mówiła ani siowa. Opowiada dalej o stosunku 
towarzyskim Łopuszańskiego do jej męża, z opo 
wiadania zaś jej w yiika, że stosunek, między 
oboma tymi. rzekomo śmiertelnymi wrogami, 
był zupełnie normalnym.

Św. Marcin W o j t o w i c z ,  pisarz krzyw- 
czyckiej gminy, nie zeznaje nic ważnego.

Świadek następny Paulina E 1 i a s z o w a 
wdowa po zabitym Janie Eliaszu, matka 4 
dzieci, pomimo, że jest ciotką oskarżonego Jur­
kiewicza, odjzeznań nie uchyla się i zeznaje pod 
przysięgą. Nieboszczyk jej mąż, był pijanicą i 
awanturnikiem. Przeżyła z nim lat 15, w ciągu 
kiórych mąż dręczył ją  ciągle. Nieraz uciekać 
musiała przed nim w pole zupełnie nago. Na 
same święta musiała uciekać z domu i tułać 
się po krewnych. Poszła do wójta, by wpłynął 
jakoś na męża i by pozwolił jej sprzedać własne 
jej krowy, które zamknięte w stajni, ryczały z 
głodu i pragnienia. W ójt sprowadził żandarma 
i — dalsza historja już jest znana.

Św. Józef H a  ta  la  nie zeznaje również nic, 
coby tajemniczą tę sprawę rozjaśniło.

Następnie odczytano doniesienia, jakie wpły­
nęły do prokuratorji państwa w sprawie tego 
zabójstwa; odczytano brzydkimi wyrazami na­
szpikowany, niezrozumiały list Eliasza, jaki w 
kieszeni jego ubrania znaleziono i zeznania Stąż- 
ki i Antoniego Pawlaczka, Jędrzeja Oleksika i 
Jana Cwirynkajly, świadectwa różne i list P a­
wlaczka, pisany przezeń z więzienia do żony, a 
przychwycony przez dozorcę. Z odczytanych 
świadectw sądowych okazuje się, że oskarżony 
Wojnarowicz karany był dotychczas 1-rocznem 
więzieniem za gwałt publiczny, kilka razy za 
różne drobne przekroczenia i stawał raz przeć 
sądem przysięgłych, oskarżony o zabójstwo 
Uwolniono go wówczas.

Przy końcu postępowania dowodowego po­
stawili obrońcy cały szereg wniosków i tak dr, 
Solański i Deisenberg o przesłuchanie kilku 
jeszcze świadków, a dr. Mileński o wygotowanie 
planu sytuacyjnego przez ukwałifikowanego in­
żyniera, dalej żądąl, by trybunał udał się gre­
mialnie na miejsce czynu do Krzywczyc, a wre­
szcie, by rozprawę przerwano i oddano ją  ła­
wie przysięgłych do rozstrzygnięcia.

Po naradzie, trybunał odrzucił wszystkie 
wnioski obrońców, prócz dwu, odczytano też 
wystawione przez urząd parafialny św. Anto 
niego nader pochlebne świadectwo moralności 
oskarżonego Pawlaczka I przesłuchano pod przy­
sięgą Wojciecha Pawlaczka, on wraz ze 
swoją żoną pierwszym, który znalazł zwłoki 
Eljasza w przydrożnym rowie.

Na tern, postępowanie dowodowe za­
mknięto, a przewodniczący odroczył ciąg dal­
szy rozprawy do czwartku godziny 9 rano.

Straszna zbrodnia.
W  porannym numerze donieśliśmy o are­

sztowaniu przez żandarmerję węgierską w Baj- 
□ie służącej Anny Pookel, która zamordowała 
dwoje dzieci swego chlebodawcy. O sprawie tej 
otrzymujemy telegraficznie z Budapesztu nastę­
pujące szczegóły:

Chlebodawca morderczyni, kupiec w Bajnie, 
Salomon Gessler, udał się w sobotę z wizytą 
do swoich znajomych, a służącej polecił, aby 
dzieci ubrała i przyprowadziła je również do 
tego domu, w którym był z wizytą. Daiemnie 
atoli czekał na dzieci, ani one, ani służąca, nie 
przyszły. Tknięci złem przeczuciem Gesslerowie, 
pospieszyli z powrotem do domu, ale dom za­
stali pustym. W pokoju dla dzieci także nikogo 
nie było, ale ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
ujrzeli Gesslerowie, na podłodze w tym pokoju, 
kilka plam, pochodzących ze świeżej krwi.

Sąsiedzi opowiedzieli zrozpaczonym rodzi­
com, że na godzinę przed ich przybyciem Anna 
wyszła z domu z węzełkiem na plecach, dzieci 
jednak przy sobie nie miała.

Natychmiast rozpoczęto energiczne poszu­
kiwania w domu i na podwórzu. Gdy jeden z 
sąsiadów zarzucił hak do studni, po krótkiem 
szukaniu wyciągnął ze studni zwłoki starszego 
dziecka, następnie wyciągnął zwłoki i drugiego 
dżiecka. Młodsze miało czaszkę roztrzaskaną, 
starsze miało poderżnięte gardło.

Zawiadomiono o tern żandarmerję, która 
natychmiast rozpoczęła poszukiwania służącej i 
znalazłszy ją aresztowała.

Przesłuchana przez żandarmerję zeznała, iż 
ubierając dzieci posadziła młodsze (chłopczyka) 
na stole. Starsze dziecko, (dziewczynka) uderzyło 
brata po plecach, wskutek czegu chłopczyk 
spadł na ziemię i roztrzaskał sobie głowę, tak, że 
zginął na miejscu. Dziewczynka zagroziła jej, że 
poskarży na nią przed matką, iż to ona strą­
ciła chłopczyka ze stołu. Obawiając się, iż w ra­
zie skargi matka uwierzy córce i że na nią 
(Annę) spadnie cała odpowiedzialność porwała 
nóż i poderżnęła dziewczynce gardle, poczem 
trupy obojga dzieci wrzuciła do studni.

Zeznaniom tym żandarmerja nie daje je- 
dnuk wiary i jest przekonaną, iż Pooklówna za­
mordowała oboje dzieci.

właściciel dóbr, oskarżony o to, iż sfałszował 
ustny testam ent na swoją korzyść. Okoliczno­
ści, towarzyszące temu fałszerstwu, były bardzo 
niezwykle. Nagy miał bogatego wuja, którego 
majątek oceniano na l 1/ ,  miljona koron. Kiedy 
ów wuj umarł bez pozostawienia ostatniej woli, 
Nagi odwrócił trupa twarzą do ściany, zawe­
zwał kilka osób na świadków i rzekłszy, iż cho­
ry żyje i pragnie podyktować testament, głośno 
py ta), trupa, komu przeznacza swój majątek.

Świadkowie nie wiedzieli, że chory już jest 
nieżywym, słyszeli natomiast w odpowiedzi głos, 
jako cały majątek przeznacza siostrzeńcowi Na- 
gy’emu, którego uniwersalnym mianuje spadko­
biercą. Po tych słowach Nagy pochylił się nad 
ciałem wuja i oznajmił, że tenże właśnie skonał.

Po pewnym atoli czasie rozeszła się pogło­
ska, że cala powyższa scena była oszustwem, 
sprytnie obmyślanem przez Nagy’ego, który 
jest brzuchomowcą i uczyniwszy zapytanie nad 
trupem, następnie naśladował głos nieboszczyka 
wuja. Prokuratorja państwa na mocy zeznań 
jednego ze świadków tej sceny, wdrożyła do­
chodzenie karne. Skoro dowiedział się o tern 
Nagy, zrzekł się natychmiast spadku, jakkol­
wiek do oszustwa nie przyznaje się.

To jednak zrzeczenie się utwierdziic wła­
dze w przekonaniu, iż ma do czynienia z po­
mysłowym oszustem i stawiła Nagy’ego przed 
sąd. Proces potrwa parę tygodni, albowiem za­
wezwano cały szereg świadków.

Rokowania pokojowe.
(Telgramy , Dziennika Polskiego*). 

Londyn 15 kwietnia. Podano tu jako 
ważną, okoliczność, że i lord Milluer wyjechał 
dc Pretorji dla prowadzenia rokowań. Z tego 
wnoszą, że odbywają się narady nad sprawą 
przyszłej administracji cywilnej w południowej 
Afryce.

Tymczasem panuje tu ogromne naprężenie. 
Po ostatnich enuncjacjach pólurzędowyeh, dzien­
niki zachowują pewną rezerwę.

Bada państwa.
(Telegramy Dziennika polskiego).

Posiedzenie Izby poselskiej.
'V led eń  15 kwietnia. Izba posłów roz­

poczęła posiedzenie o godz. 11.
Dyskusja budżetowa.

Po odczytaniu interpelacyj i wniosków 
przystąpiono do dalszej dyskusji nad rozdziałem 
budżetu ministerstwa oświaty: „ s z k o ł y  l u ­
dowe . *

Mowa p. Hrubego.
P. Wacław H r u b y  polemizuje z wywoda­

mi Demla w sprawie stosunków na Ś ląsku; 
wykazuje, jak upośledzeni są Słowianie na Ślą­
sku, domBga się zarażenia czeskiego seminarjum 
nauczycielskiego w Opawie, albo innem mieście 
na Śląsku i założenia polskiego seminarjum nau­
czycielskiego na Śląsku.

Mowa p. Wojtygi.
P. W o j t y g a  mówi imieniem Kola, aby 

wykazać, jak Galicja, największy pod względem 
liczby ludności i obszaru kraj koronny w Au- 
strji jest przez rząd centralny po macoszemu 
traktowana, jak w innych gałęziach administracji 
tak i na polu szkolnictwa ludowego, mimo, że 
dostarcza najwięcej rekrutów. W całym budże­
cie znajduje się na szkoły ludowe suma 5.676.000 
Koron, z tego przypada 4.648 000 na seminarja 
nauczycielskie.

Z 59 seminarjów nauczycielskich w Austrji 
przypada na Galicję tylko 13. Czechy mają ich 
18, Morawa 7, Śląsk 3. Galicja powinna przy­
najmniej dwa razy tyle mieć seminarjów. Gali­
cja na 575.000 mieszkańców ma jedno semi­
narjum, Czechy na 333.009, Tyrol nawet na 
72.000. Żądania sejmu o uwzględnienie życzeń 
krajów koronnych na polu szkolnictwa ludowe­
go, pozostały bez skutku. W  Białej domagają 
się od szeregu lat założenia seminarjum — na- 
próżno. W  Starym Sąizu gmina przed 9 laty 
dala budynek na seminarjum, a jednak dotąd 
tam  tego zakładu nie założono.

Te seminarja, które istnieją, są umieszczo­
ne niżej wszelkiej krytyki np. w Sokalu, a na­
wet i w obu stolicach kraju pomieszczenie ich 
jest okropne. Gdyby kto przedłożył plany na 
zakłady karne takie, jak są zbudowane semi­
narja we Lwowie i Krakowie, toby go wyśmia­
no i plany odrzucono.

Kraj chciał podwyższyć subwencję na kan­
dydatów nauczycielskich do 200.000 koron, do­
magając się, aby rząd subwencję tę ze swej 
strony podniósł z 60.000 na 200.090, — rząd 
tego nie uczynił.

Nauczyciele szkoły ćwiczeń w seminarjach 
powinni być lepiej płatni, dotąd są oni w X 
randze i nie mogą wyżej awansować.

Mówca popiera petycję tych nauczycieli. 
E tat nauczycieli głównych powinien być szcze­
gólnie w Galicji wschodniej pomnożony o po­
sady nauczycieli języków ze względu na utra- 
kwhiyczną organizację tych seminarjów.

Rząd natomiast nie szczędzi pieniędzy na 
utrzymanie niemieckich szkół ludowych w Gali­
cji, służących dla dzieci wojskowych. Takie 
szkoły są w Jarosławiu, Przemyślu, Krakowie 
i Lwowie. W  tym roku nawet sumę na ten cel 
o 1000 kor. podwyższono.

Mówca omawia obszernie działalność sej­
mu w Galicji na polu oświaty ludowej, szcze­
gólnie w ciągu ostatnich 30 lat, ale finanse nie 
pozwalają odrazu naprawić tego, czego rząd 
centralny przez 100 lat zaniedbał.

Po p. W o j t y d z e  zabrał glos p. R o ­
m a ń c z u k .  ____________________

Testament, zrobień; po śmierci.
(Telegram „Dsiennika Polskiego*).

B u d a p e s z t  15 kwietnia.
Przed krajowym sądem karnym rozpoczą 

się tutaj proces, który powszechną budzi sen­
sację. Przed trybunałem staje niejaki N a g y ,

Rozruchy w Belgii.
(Telegram t  Dziennika Polskiego*.) 

B r u k se la  15 kwietnia. Na zgromadze­
niu socjalistów wygłosił dep. Van der Yelde 
ostre ataki na rząd, domagając się rewizji kon­
stytucji. Mówca wzywał do spokoju i polecał 
czekać na decyzję rządu. Za kilka dni m ają się 
udać niezliczone tłumy przed izbę deputowa­
nych po odpowiedź. GdyDy rząd opiera! się re­
wizji konstytucji, należy wymusić to za pomocą 
powszechnego strejku.

" DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Pogłoska o dymisji gabinetu.
W ied eń  15 Kwietnia. Rozgłoszono tu 

nadeszłą z Budapesztu pogłoskę, jakoby gabinet 
dra Koerbera podał się do dymisji, a to ns 
podstawie uchwały, powziętej na radzie mini- 
sterjalnej. Pogłoska nie zasługuje na wiarę chc 
ciażby już z tego powodu, że w dniach osta­
tnich nie było zgoła posiedzenia rady gabine­
towej.

Złożenie mandatów.
W ied eń  15 kwietnia. Posłowie Prade i 

Hoffman v. Wellenhof złożyli mandaty komi­
syjne; pierwszy w komisji budżetowej, dnigi 
w prawniczej. Powodów tego kroku domyśleć 
się tem trudniej, że stronnictwo ludowe oświad­
czyło było, iż mandaty komisyjne przyjmie. 

Wywiezienie ks. Zwierowicza.
R zym  15 kwietnia. Rosyjski rezydent Gu- 

bastow przedłożył sekretarzowi stanu kardyna­
łowi Rampolli raport usprawiedliwiający stano­
wisko rządu rosyjskiego i usunięcie ks. żwiero 
wicza ze stolicy biskupiej w Wilnie,

Echa sprawy wrzeżnieńskiej.
W ied eń  15 kwietnia. L  Berlina telegra­

fują do pism tutejszych, że z pomiędzy zasądzo 
nych przez trybunał rzeszy za wypadki wrze- 
śmeńskie, piętnaście osób wniosło prośbę o uła­
skawienie.

Depntacja krawców.
W ied eń  15 kwietnia. Deputacja krawców 

lwowskich, pod przewodnictwem p. Mikuiióskiego 
była dzisiaj na posłuchaniu u ministra wojny. De 
putacja rozwija tu ogromną ruchliwość, a w sfe 
rach kompetentnych spotyka się z przyjęciem bardzo 
życzliwemu Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
wielka część usiłowań deDUtacji osiągnie skutek po 
myslny.

Stan zdrowia kard. Lędóchowskiego.
R zym  15 kwietnia. Kardynał Ledócho 

wski według zesięgniętych dziś wiadomości ma 
się lepiej.

Dom akademicki.
K ra k ó w  15 kwietnia. Dziś w południe 

odbyło się uroczyste poświęcenie kamienia wę­
gielnego pod nowy dom akademicki przy ulicy 
Jabłonowskich. Poświęcenia dokonał ks. rektor 
Knapiński; obecni byli: rektor Janczewski, 
pret. C jffow kz, prof. Korczyński i w. i. Miej­
sce pod budowę ofiarował Konstanty Wolodko- 
wicz. Dom pomieści wielką salę zebrań, towa 
rzystwa akademickie, kuchnię akademicką itd.

Powrót studentów ruskich.
K ra k ó w  15 kwietnia. W  kwesturze 

wszechnicy Jagiellońskiej wypisało się dotych­
czas 16 teologów Rusinów, 25 prawników i 2 
filozofów. Przybyto na tutejszy uniwersytet kil­
ku Rusinów z Wiednia, mianowicie 1 teolog 
5 prawników i 2 filozofów.

Komers bismarkowski.
P o zn a ń  15 kwietnia. Komers bismarko­

wski urządzany w sobotę przez Niemców wysła 
do Buelowa telegram.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 15 kwietnia. Lord Kitchener do­

nosi o kilku potyczkach pułkowników Collen 
brandera i Term ana, którzy zadali Boerom nie­
znaczne klęski.

W  Transwaalu zachodnim koło Roival Bae­
rowie zaatakował1 pułkownika KeKevicha, zo­
stali jednak po gorącej walce odparci. Między 
Boerami było 44 zabitych, 34 rannych, a 20 
wzięto do niewoli. Po stronie angielskiej padł 
1 oficer i 5 żołnierzy, 52 ludzi było rannych 
Kekevich zdobył trzy działa.

Londyn 15 kwietnia. Kitchener donosi 
z Pretorji pod datą wczorajszą, że Boerowie 
stracili w ostatnim czasie 55 zabitych, 43 ran­
nych i 167 wziętych do niewoli.

Londyn 15 kwietnia. Według ogłoszonej 
wczora.1 listy, stracili Anglicy przy katastrofie 
kolejowej kolo Machavie 12 b. m. 13 zabitych 
i 13 rannych.

W ypadki w Chinach.
L ondyn 15 kwietnia. Times donosi z Pe­

kinu pod datą wczorajszą: Komendanci wojsk 
zjednoczonych porozumieli się, aby obecnego 
prowizorycznego rządu w Tientsinie nie rozwią­
zywać, dopóki forty chińskie nie zostaną znie­
sione, w każdym razie jednak nie przed 1 lipca 
b. r. Rząd chiński musi jeszcze spełnić warun­
ki, ułożone przez mocarstwa. Między innymi, 
Chińczycy mieli się zobowiązać do zaprzestania 
ludowy dalszych fortów między Pekinem, Taku 

Azanhajkwan.
T le n ts ln  15 kwietnia. Z Czispeo dono­

szą, że 1000 żołnierzy z wojsk generała Ma 
przeszło na stronę powstańców.

Z Bułgarji.
S o f ia  15 kwietnia. Zgromadzenie, na 

dórem były reprezentowane wszystkie stronni­
ctwa, uchwaliło protest przeciw zatwierdzeniu 
biskupa Firmiiiana w Ueskub.

Budżet angielski.
Londyn 15 kwietnia. I z b a  g m i n  przy­

jęła po długiej dyskusji 254 głosami przeciw 
135 propozycję preliminarza budżetowego w 
przedmiocie cła na zboże i m ąkę; dyskusję nad 
innemi propozycjami odroczono do ju tra. W  cza­
sie przemowy Hicksbeacha w izbic otrzymał 
Chamberlain telegram podobno w sprawie po- 
ludmowo-afrykańskiej.

O prawo wyborcze w Szwecji. 
S z to k h o lm  15 kwietnia. Na wczoraj­

szym wiecu partji socjalno-demokratycznej u- 
chwalono rezolucję wzywającą do urządzenia 
generalnego strejku, aby w ten sposób osiągnąć 
rozszerzenie prawa głosowania. Począwszy od 
20 bm. mają się w całym kraju odbywać ka­
żdej niedzieli zgromadzenia demonstracyjne, do­
póki nie pojawi się sprawozdanie komisji kon­
stytucyjnej w sprawie powszechnego glosowania. 
Z chwilą, gdy parlam ent przystąpi dc obrad 
nad ustawą o powszechnem głosowaniu, maje 
robotnicy rozpocząć strejk i wytrwać w demon­
stracjach, aż zapadnie ostateczna uchwala.

Nowy biskup Tryjestu.
W ied eń  15 kwietnia. Cesarz zamiano­

wał rektora instytutu .Sancta Maria de anima* 
w Rzymie, Franciszka Nagła, biskupem Tryje­
stu i Capodistrii (z siedzibą w Tryjeście).

Powstanie w Wenezueli.
C u r a ca o  15 kwietnia. General Monte- 

negro prezydent państwa wenezuelskiego Coje- 
des na czele 906 żołnierzy przyłączył się do 
powstańców pod wodzą Łucjana Mendozy.

Sanatorjom dla suchotników.
B erlin  15 kwietnia. W ouecuości cesarzo­

wej odbyło się wczoraj przedpołudniem zgromadzenie 
niemieckiego komitetu centralnego, zajmującego się 
budową sanaiorjów dla suchotników. Przewodnicząc; 
komitetu, Lr. Possadowsky, * podniósł konieczność 
międzynarodowej akcji, celem zwalczania suchot.

Trzęsienie ziemi.
ChabarCW Sk 15 kwietnia. W miejsco 

wości Flengiósk (?) dato się uczuć w sobotę kilka­
krotnie trzęsienie ziemi. Niektóre dom; został; 
uszkodzone. 1 akłe w Kiachcie tego samego unia nad 
ranem zauważono dość lekkie trzęsienie ziemi.

W ied eń  15 kwietnia. Kapitan węgier 
skiej gwardji przybocznej hr. P a l f f y  zmar 
wczoraj.

Kronika z ostatniej chwili.
Gimnazjum żeńskie. Akcja, wszczęta przez 

szersze grono osób, celem utworzenia we Lwowie 
wzorowego gimnazjum, dla dziewcząt, posuwa się 
szybko naprzód. Statut „Towarzystwa gimnazjum 
żeńskiego* zyska' zatwierdzenie namiestnictwa, a 
w tych dniach Towarzystwo ukonstytuowało się for­
malnie, wybierając zarząd, w którego skład Weszli 
prof. uniwer. dr. Bronisław Raazuzewski, jako pre 
zes, dyrektor dr. Antoni Danysz, jako zastępca prze 
wodniczącego, prof. Aleksander Frączkiewicz, oraz 
panie Kazimiera Twardowska, Józefowa Nusbaumo- 
wa i Kamilla Ghołoniewska, która objęła czynności 
sekretarki i skarbniczki. Na kierownika przyszłego 
gimnazjum, powiodto się Towarzystwu pozyskać 
wytrawnego pedagoga w osobie prof Aleksandra 
Frączkiewicza. Zebranie konstytujące zastanawiało 
się już nad szczegółowym planem nauki szkolnej 
która będzie wzorowaną ściśle na na męskich gi 
mnazjach rządowych. Nowa szkoła, oparta na głębo' 
ko odczutej potrzebie społeczeństwa, budzi poważne 
zainteresowanie, kiórego wyrazem są liczne zgłoszę' 
nia uczenie i zapisy na czlontów Towarzystwa.

Chcę do Lwow&l W swych snach dziecię' 
cych marzyła o Lwowie tylko, o wysokich kamieni 
cach, o troluarach, o wystawach sklepowych, co en 
downe za szybami kryją rzeczy, o paniach i panach 
pięknie ubranych, co się dzień cały po ulicach 
przewijają, chciała koniecznie iść do Lwowa i Iwo 
wsaiem rozkosznem eddeshać powietrzem. Nazywała 
się Kasia, miała lat 12 i mieszkała we wsi Piask 
w domu swojego ojca, włościanina Fedka Hryćko- 
wskiego. W niedzielę, zabrawszy cały swój w ciągu 
lat dwu uzbierany kapitalik w kwocie 4 korony, 
poszła 12-letnia Kas*a do Szczerca, tu kupiła bilet 
kolejowy do Lwowa, wsiadU do wagoru i — tyle 
ją widziano. Zrozpaczony ojciec przybył do Lwowa 
dla poszukiwania córki, wszelkie jednak trudy i jegc 
i policji, pozostały dotychczas bez skutku. Dzie­
wczyna, przybywszy do Lwowa, zginęła tu jak ka­
mień w wodzie.

Dział ekonomiczny.
— W ied eń  15 kwietnia. (Giełda zb> 

żewa] (Kursi w koranaah i po 50 k:logramów). 
P anica na wiosnę od 9 27 do 9 30, na maj- 
czerwiec od 9*08 do 9 09, na jesień od — *— 
do — • żjto na wiosnę od 7‘40 do 7 42,
na maj-czerwiea od 7*28 do 7*30, na jesień
od — •— do kukurydza na maj-uzerwien
od 5*14 do 5 15, na czerwiec-lipiec od 5 28 
do 5 29, na lipiec-sierpień od —*— do —*— ; 
•w in  na wiosnę cd 7 25 do 7 27, na mą -m wite
od 7 21 do 7 22, na josień od —*— d o — *— i
rzepak ma styezeń-luty od — • —- d o  , ma
eierpiań-wrsesień od 12 20 do 12 30; olaj ne-

pakowy ma etyeseń-kwiecień od —*— do — . 
Usposobienia silne. Deszcz.

— B u d a p e s z t  15 kwietnia. (Giełda 
etosowa). (Kum w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nice mu kwiecień od 9*18 do 9' 19, na maj od 
9'05 do 9 06, ne paidziernik od 7'95 do 7‘96 ; 
żyto ma kwiecień od 7*30 do 7*31, na maj 
od —*— do —*—, na październik od 9*55 do 
6*56; owies na kwiecień od 7‘07 do 7 08, na 
maj od —*— do -  *—, na październik od 5*83 
do 5*84; kukurydza na maj od 4*88 du 4*89, 
na lipiec oa 5 0? do 5*03; rzepak na sierpień 
od 11 80 do 11 90 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kuner rezerwowana. Usposobienia spokojne, 

ôgoda piękna.
W ie d e ń  15 kwietnia. (Giełda poludn. 

godaika 12 m. 30). Marki 117*42, Renta majowe 
101*60, Węg. renta koronowa 97*55, Akęje austr. 
saki. kred. 675* —, Akcje węg. saki. kred. 690*— , 
Akcje Anglobanku 278*—, Akęjt. Unionbanku 
548*—, Akcje Bankrereinu 454*—, Akcji LKnder- 
baaku 423*75, Akcje kolei państw. 662*— F Lom- 
tardy 60 50, Akęje kolei Elbethnl 465’— , Akcja 
fabryki broni —*—, Akęje tytoniowe — *—, 
Akcja Alpiny 389'—, Akęje KimL Muranji 506*50, 
Akoje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
107*50, Rublr. 253*75. Usposobienie ailne.

B er lin  15 kwietnia. (Gielik poranna;. 
Akcja kredytowe 211*90, Tow. dyAontowa 185*40. 
Usposobienie silna.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
We wtorek dnia 15 kwietniu o |odzinie 7 wieczorem. 

Po raz pierwszy 
Wznowienie I

ŚLDDY PANIEŃSKIE
komedja w 5 aktach Aleksandra br. Fredry (ojca).

O S O B Y :
Pani Dobrójska pni Gostyńska

pni BednarzewskaAniela
Klaru
Radost
Gustaw
Albin
Jan

pni Morska
p. Solski 
p. Nowacki 
p Stanisławski 
p Wysocki

Scena ni wsi w domu pani Dobrójskiej.

N E K R O L O G J A .

B A R B A R A  W N Ę K
x domu B U r r

po długich i ciężkich cierpieniach, pocieszona po­
ciechą religijną, zmarła dnia 14-go kwietnia 19U2 r., 

przeżywszy lat 57.
Pogrzeb odbędzie się dnia 16  kwietnia br. o ga­

dzinie 5-tej po południa z domu żałoby przy nlicy 
Piekarskiej 1. 5, na cmentarz Łyczakowski; na który 
w smutku pogrążone córki i zięć krewnych, przyjaciół 
i znajomych zapraszają.

Zakład pog. .Stella* K. Sioiolowiczr Włłewa 11.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE Hr. H. Tarnawska z Chorzelów . 
Hr. M. Sobańska z Podola ros. H. Randolph z Wiednia. 
G. Kaufmann ze Schodnicy. L. Grabscheid z Wiednia. G. 
Percins ze Stryja. M. Giusel z Feisztyna. M. Schankew 
z Krakrwa. J. Kaszob z Oświęcima. L. Jorcher z 
Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. A. Krasicki z Baehn- 
rzyc- Hr. M. Dunin Borkowska z Mielnicy. D. Stiedry z 
Peczeniiyna. E. Dudziński z Klieka. M. Leśaiewicz z Po­
dola ros. W. Burzyński z Buczacza. M. Chorobkowska z 
Rosji. J. Wrobkiewicz z Brzeżan. E. Byk z Wiednia. A. 
Germann z Wiednia. E. Rubesz z Wieania. L. S o ­
czyńska z Krakowa J. Trsisler z Wiednia. P. SchUtze z 
Cognacu.

Nadesłaie.
Rnbryka ta nis pochodź: r d ieaakktóra tei nie bierze 

na siebie żadnej u  nie odpowiedzialności.
Pii rwsz 1 najstarsza piwiarnia Pilzneńtka polaea 

najlepsze piwo zdrowotne, o temperaturze miernej z bro 
waru akcyjnego; — zarazen zawiadamiam Szanowną 
P. T. Publiczność, że od dnia 15 zwietnia zmieniłem 
kuchnię i prowadzę ją we własnym zarządzie. Potrawy 
smaczne na maśle robione. Aronament także się 
przyjmuje. 446

Tomanę N a j sorek 
restaurator, Rynek 1. 17.

Niezrównanej dobroci tu tk i i b ib u łk i
c y g a r e t o w e  

S A S S O W S K IB
„FU R T" 1 „KRAJ”

Kbolka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

$. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie Ko u b y c ia  as

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wyzonywa się plombowanie, wyjmowania zę­
bów ber bola, leczenie chorób dziąseł i jamy nstnej, 

zębj sztuczne w kaucruzu złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prowincji uszmecznir oawrotnie. 

MW* In s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki.

Atelier dentystyczne, B e tm a M a  8.
Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez bólu, wsiawianir sztucznych w kanczazu i złome — 
w stosownych wypadkach bez nłytki. Repera iury z pro- 

wieji załatwia się oc.w.otn]< 898
I h .  dentysta W iktor Jankowski.

Zakład dra Eug. Piaseckiego
da gimnastyki leczniczej, ortopedji I mana™, ulica 
Trzeoieje Maja 1. 2 — Ordynacja od 2—4. Dla zdrowych 

gminasi/ka hygieniczna. Prospekty na łądani . 4Tf

nr. t  z (5 kwietnia 1902 
wyszedł już z druku i za- 
wien m n o s t w o oko- 
Ueznosdowy^I artykułów 
humorystyeznycb, o » ko­

lorowe ilustracje.
H T  Egzemplarz 40 h«l.

Prenume.ab, kwartalna we Lwowie 2 ko , ne prowincji 
2 kor. 40 hel.

Ś m i g u s a
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść s francuskiego,

— Pola Le Louarn była kasjerką w wiel-
\im  magazynie, pracowała od dziewiątej godzi­
ny rano do siódmej wieczór, za soreszne wy­
nagrodzenie. cśmdziesiąt franków miesięcznie, 
baz życia. A  jednak potrafiła robić oszczędności 
i orzygotowywać sobie wyprawę, na ten czas, 
jak zostania żoną Jana Gallois. Otóż powiedzia­
łem panu, że pod tym samym dachem była 
druga m ł:da dziewczyna. Ta druga nazywała 
się Solange Huret i była kuzynką Poli Le 
Lcuarn.

Hich podskoczył na siedzeniu i także wy­
powiedział nazwisko:

— Pani Prosperowa Langlais, żona wiel­
kiego bankiera paryskiego, praw da?

— Tak jest — rzekł tylko Katter. — Czy 
i dalej pan zgadniesz?

— W  części — odpowiedział agent.
— Więc słucham...
— Solange Huret stała się rywalką swojej 

kuzynki, Jan Gallois pokochał ją i opuścił Połę 
i że...

— Nie zupełnie tak było, pierwsza cześć 
pańskiego przypuszczenia ma jednak podstawę. 
Jan G.dlois hył bardzo piekry. Mówiłem już, że

Solange była cudem piękności. Jest jeszcze za­
pewne piękna, gdyż szczęście nie szkodzi po­
wabom fizycznym kobiet, a Soiangc była za­
wsze bezczelnie szczęśliwa. Otóż, stało się, że ta 
istota z najgorszymi instynktami, zakochała się 
szalenie w młodym doktorze. Czy jest mężczy­
zna, któreby nie wzruszyła miłość pięknej ko­
biety? Jan Gallois zawinił, że niedostateczne u- 
nikał sideł, jakie na niego zastawiała czarująca 
dziewczyna.

Flirtował z nią, bardzo niewinnie, ma się 
rozumieć — aż do dnia, w którym spostrzegł, 
że ona bierze wszystko na serjo i że wreszcie 
Pola na tern c erpi, Pola, której on oddał całą 
duszę, całe życie bezpowrotnie. W tedy dal do 
zrozumienia Solange, że powinni zaprzestać tej 
gry niebezpiecznej.

Solange nie chciała na to przystać.
Wyniosła i dumna, powiedziała dokto­

rowi :
— Jeżeli ty się mnie wyrzekasz, ja nie 

wyrzekam się ciebie. Kocham cię szalenie i 
zdolna jestem do strasznej nienawiści. Strzeż 
s ię : albo szczęście zemną, albo nieszczęście 
bezemnie i przezemme, gdyż ja się zemszczę 
okrutnie... Dosięgnę cię w ten sposób, że 
nieszczęście twoje nie wzbudzi żadnej litośi 
i że przez ciebie ja  sam a będę brzydzić się 
sobą. Wydrę cię z mojego serca i będę żyć 
tylko dla złota, dla bogactwa, to jest dla siebie 
samej.

Aż zanadto wiernie dotrzymała obietnicy.
Nie będę się rozwodził nad tą  walką okru­

tną, tern okrutniejszą, że była głuchą i pełną 
dysymulacji...

Wiedz pan tylko, że w kilka dni po stra 
sznej obietnicy Solange, nowy gość zamieszkał 
pod dachem Katarzyny Juglart.

Był to starzec, kapitalista, który zrobił m a­
jątek w kolonjacb, tak samo jak Paweł Gal­
lois, wuj doktora. Nazywał się Leopold Hu­
ret i dotąd nie chciał słyszeć o małej Solangs 
Huret, spadkobierczyni swojej w drugim stopniu.

Ten Leopold H uret był rzeczywiście kre­
wnym matki Solange, pokojów u, która źle się 
prowadziła, a po wydaniu na świat córki, u- 
m arla w Maternitć.

Mat zyna Juglart przygarnęła małą S ^ange 
i zajęła się jej wychowaniem.

Otóż ten starzec, wyleczony cudownie z 
ciężkiej choroby przez Jana Gallois, sąsiada 
swego, w skromnym domu umeblowanym, gdzie 
len miljoner żył jak skąpiec, upodobał sobie 
młodego doktora i brata jego, ucznia w szkole 
sztuk pięknych. Bez wiedzy jednego i drugiego 
uczynił malarza, Stefana, swoim ogólnym spad­
kobiercą.

Wie Dan już, w jaki sposób Jan Gallois 
został nagle obwiniony o zabicie starca, do­
tkniętego zapaleniem płuc, chorobą niebezpie­
czną w tak późnym w ieku; przez zadanie mu 
za silnej dozy narkotyku.

Wiesz pan także, że urywki z listu, fałszy­
wie pojęte, wpłynęły na uwierzenie w zbrodnię 
z premedytacją, w celu, ażeby prędzej dostał 
się w ręce brata, & zapewne i w jego, ogromny 
spadek po Leopoldzie Huret.

Wiesz pan wreszcie, iż zamiast się bronić, 
doktor uciekł przed badaniem sądowem, pozo­
stawiwszy list, w którym zapowiedział, że po­
wróci i wyda prawdziwego widnego.

Lecz czego nie możesz wiedzieć, to powo­
du, który narazywa* Janowi Gallojs tę małą u- 
cieczkę.

— Zdaje mi się, że także odgaduję — 
n.eki Saturnin Hich. — To Solange wlała tru ­
ciznę.

Katter pokręcił głową przecząco.
— Jakto? — zr wolał agent — to nie o- 

n a ?  To nie ta kobieta, która w ten sposób się 
zemściła ? Czyż nie powiedziałeś pan, że aż 
nadto dotrzymała obietnicy? Wszystko zdaje 
się wskazywać, że ona tej zbrodni dokonała.

— Tak — rzekł Katter — jeżeli autorem 
zbrodni jest ten, który ją  obmyśla, przygoto­
wuje i sam zostając w cieniu, patrzy, jak w 
dramacie przygotowywanym występują na sce­
nę aktorzy, którzy nie wiedzą, jaką rolę odgry­
wają...

— Naprawdę, nie rozumiem pana — 
rzekł Saturnin wzburzony. — Go pan chce po­
wiedzieć ?

— Chcę .pow.edzieć, że trucicielem bez­

wiednym którego ręsa wlała napój śnp’>rtelny, 
była słodka, dzielna, niewinna Pola. I gdyby 
Jan Gallois dowiódł był swojej niewinności, 
byłby potępił ukochaną kobietę.

— Nic już nie rozumiem — rzekł S a tu r­
nin Hich.

— Zaraz pan zrozumiesz. -  W owym 
czasie, kiedy spełnić się zbrodnia, Jan Gallois 
uie mieszkał już u Katarzyny Jugiart. Najął 
mieszkanie w sąsiedztwie, przy ulicy Blanche. 
Lecz Pola mieszkała jeszcze u ciotki. W ypa­
dek... jaki się zdarzył kilka miesięcy przedtem, 
zmusił ją  tylko do czasowego wyjazdu Otóż, 
pokój starego H u re ta  był obok pokoju Poli, 
a za każdym razem, kiedy Jau  opuszczał cho­
rego, przepędzali kilka chwil u Poli.

Teraz Hich czul zupełne zadowolenie w 
sercu i z oburzeniem odpychał pierwsze podej­
rzenia.

— Nie, stanowczo, — myślał — ten pól- 
czarny nie może być zl/m  człowiekiem. Nie ko­
chałby tak mojego małego kolegi Piotr:;, który 
jest ozdobą uczciwych chłopców, a przedewszy- 
stkiem P iotr by go tak nie kochał.

Lecz jednocześnie zadawał sobie pytanie, 
bardzo naturalne wreszcie:

— Dlaczegc oni się tak kochają i co P io ­
truś mógł zrobić dla Yankesa, żeby zasłużyć na 
takie przywiązanie ?

(Ciąg dalszy nasi.)
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m m m n m n n n m m n ń n n u m n i m

Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

i Pff
z a s ta ł przttnfasiony

do nowo urządzonego lokalu
w  p ^ r t e r a s  u l ic a  J a g ie l l  o ń s k a  1. 3

gdzie również przeniesiono

Oddział w ekslow y.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

ROWERY WAFFENRAH
z państwowych fabryk bron: w STEYR
poleca g ló*ny  zastępca Fabryki broni

Wiktor Berger, Lwśw AtadeHiicka 18
Cenniki bezpłitnie.

Oddział wkładkowy
został n ipow rót do tego samego lokalu przeniesiony

x
n

YINA VTG0 H!ozpa^&k!9 low m ystw o  
H A M B U R G

Import najlepszych stary h win, za których czystość się ręczy: 
Mslaga, Mtdelra,' w trsala. 'Sherry. Lacr Christ!, Psrtweln, czerwo- 
c Jo. Yermeuth, Musoat Luaneile, Cognto grand flne Champagne, 
R fti, Win reński* 8ordeaux, znm oj firmy H. N a u t o  & Co, dosta- 
w y nadworni Moguncja. Sprzedaż w całych pój paszkach cenach  
oryginalnych, jn tto te ż  « a  s z k la n k i  w 20

P A S A Ż U  H IK O L A S C H A

V < A A M i ± I U t

0)0000000000000800000000(0
Myję isojc dziec:ę hydełkism  zwanem :

„6avon-Bćbć” 15?
a zasypuję proszkom  znanym pod n a z w ą

„Poudre-Bćbe”
wyrobu fabryki

, S A V O F - B Ć B E *  krsłtuje 8 ’ hal 
.P O U D H B - I R T j B Ź :' k f,Łtaje 60 h.
Do nabycia w aptekach, składach apte­

cznych i perfum .
W e l w ow ie w aptekach: 

W ewió’skiego. Halicka, 484
Dewechy ul Słowackiego 6.

X
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X
X
X
X

X
Xoxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxo

F n  I H  o  «  CŁf,a t y o l e i k *U I U 8  —  J korona _

M a r  g i j -  ——  
r e n i e

?ffXXXKXXXXX H A
Licytacja 

W t a l  Mwiit Frzmjdii)
ostatnia stacji kolejowa Bóbrka-Chlebo- 
wice w folwarkn zamkowym odbędzie się

w dniu 30 kwietsia r. b.
w drodze publi-znnej licytacj, zupełna 
wy sprzedaż inwentarza żywego i mart­

wego a to:
BUCHAJE Stanowne 
KBOWY dojne i JAŁOWNIK różnego 

wiezu rasy Bem-Simenthal 
dalej WOZT, PŁUGI i BRONY.

Oczem się strony interesowane za­
wiadamia. 486

X3CXXXXXXXXXX

IpOLtCA WyROBY 2 IOTII EH H I dztuczneao:
|cegłę aftładzincMf .płrfhl posadź* 
■iwwe koioruwt girmri hwitenfe 
J fasadowe, płyty cOetołkowe iLd 
" Zęlłny: Dochowhę prałowunę. 

i ceęłę prCżpg- zu a tM tw
I f f l  rtfuuił .tan r l n a  ntraita

Wszelkiego rodzaju S I A T K I  drnciane> 
getowe ogrodzenia siatkowe, drut kolcza­

sty cynkoway, Dolera 
H n tt r  1 Mohremtz W ied eń  

Cenników dostarcza WONSCH, Lwów, 
Długosza 8. 485

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXIiX 
XX XX
* JULIAN br. BRUNICKI *
X  P O D H O R C E  obok S T R Y J A
X  drzewa owocowe, porzeczki, maliny, ladzonkl truskawek 
X  1 szpangów , krzewy ozdobne, drzewu ozdobne szalikowe 
X  461 w doburzc największym.
X P T * C e n y  n i s k i e .
X  - _ ~ s  C E N N I K I  na życzenie darmo i opłatn!e.

S x x x x » » x :  t x x x » x » v v 4 4 » » x x *
•COOCXXXXXXX»»«X)OCXXXXXXX»»

Szkółki leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łubieńskiego w  Zassowie

o. p- loco, stacja kolei Czarna
polecają na. wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania pariów , róże i krzewy 
ozdobne na solitery, — drzewka owocowe wszystkich odmian i ga­

tunków po cenach bardzo niskich.

Wszelkie nasiona leśne

lx
X
X
X
I*
*X
X

Ulu strowany cennik opłatnie i odwrotnie. 326

•COOCOCXVXCXItlXXXXXXXXXXI#

Ws z ę d z i e  —  •
_ — do nabycia.

Pewnie I ezybko skutkujący, nieszkodliwy 
środek przed*" plegea, pbm oa wątrobia- 

nym. cz^rwoneś-l t yarzy I rą k .— “fyróboii: aptekarz “ emens Foldes w Ara- 
d;iB.  Przed fałszerstwam i w podebnem ewakowaniu usilni^ się ostrzega.

Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy
M o ra w s k i Schontierg ( 1 g ó ra c h ;

' Otwarty od 1 maja do !.oó?a października. ‘̂ Bmi 
Modmo urządzony ■akł .d ieczei ia fl tykalno dyjetyszaege Wszelkie ~asto««wanie 
wodo'e Ar.I-c.e nacie rucie, kąp. le p . n  , maaaz wibrecje, gimnastyka lecznloza, 
zastoaow:'r . ic  fcleśtry.wcości, pow ietrz, słoneczne i elektryczne kąpiele, D ibra pie- 
lęgnacis. (kuraijs dyet tyczna>. E ktryczue o ś-ret em e, urocza okolica leśna odda- 
icn-i 18 miaut i ri miasta m umi po-iom em  morza) wspaniała długie spacery 
le śn e ,  p o łą  z :aie t leg- f ie /a -. Pokoje -'łącznie z pensjonatem, usługą, opieką le- 
k rsk z p,-ze, r wadzeniem zapełn-j kuracji od 6 koree dzhnni • i wyżej. Członko­
wie w szystźch Sto«-- rzysztń i-czniczych otrzymują 10 prc. zniżkę Kierujący lekarz 
Dr. med. A. kn?fer8’hmlsd Prospekty p zez Dyrekcję Bozm' wa toczy się i w pol­
skim j zyk i. 5041

Praktyczna Nauka Kroju

S U K N I  D A M S K I C H
w e d ł u g  s y s t e m u  f r a n c u s k i e g o

przez F. W

« y s z ła  nakładem Wydawnictwa „M OO PARYSKICH"
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Dena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 h. Z prze­
syłką pocztową 2 kor. 40 bal. — Za zaliczką nie w /s y ł i  się

Nam ; Kroju Solni damskicli i & t f ę & K F ł n s r S
żonej, a to egzemplarz oprawny za ! kor. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztową 2  ker ).

» p o w ie ś c i
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w Adainistracjl „Sr  susa" (lwów, AkddeRicka I. IB)
a m ianowicie:

MUość zwyolęż»“, powieść Ju­
liusza de Gastyne. cena 30 ct. 

.Jasn ow łosa ', powieść z fraucusk.
25 arkuszy ćrnicu) cena 40 ct 

,W  pęlaob próżności*, powieść 
z francuskiego 15 ct.

,B sz  narzeó*, przekład z franens. 
20 ct.

.R onans i pow ieść', zbiór sensa­
cyjnych powieści i nowel obję­
tości 1102 etronic. Cena bnje- 
oznle niska ( tor. z przesv_»i 
poczt. 1 kor. łO ba..

, 0  m ęź?-, powieść z fra-i. 25 ct.
.T e, które koohoć umlojąS po­

wieść Piotr;. Salesa 30 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać po 5 ct. na każdą książkę 
Za zaliczką nie wysyła się

K u c h  p o c ią g ó w  k o le jo w y c h
obowiązujący z dniem I-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą P
posp. , o.sob.

pr/.yrh. pod z.
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Bo Lwowa z:
(n a  d w o r z o c  g łó w n y )

Czemiowiec, ic k an , Jass, C onstancy, Bukaresztu 
K rakowa O rłow a, N. Sącza, Ja.sla, Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocław ia, W arszawy i W iednia 
Pndwołoczysk, G rzym ałowa

K rakow a. B erlina, W arszaw y, W iednia, Oświęcim a, Rze- 
hv.i*wh, Rym anow a, Sanoka, C hyraw a 

Ozerniowiec, Ickan, Suczawy. G iortkow a, Kałusza 
B rzucho wic (codziennie od IG m aja d# 15 wrzednia włącz.) 
Jaaoona
T arnopola (Brodów)
La w orz n ego Chyrow a, Borysław ia, Kałusza, i Pesztc
Sokala i tlaw y ruskiej
K rakowa (Zagórza, Łupkow a, P nm nyóin , W iednia, B erlina, 

W rocław ia. Orłowa od W ezerwer de 16 w rześnia, 
T am ow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, «a r  osławi*, S am bora i Przem yśla) 
S łaniaław ow a (KórbsmezC, P o to to r, Choderowa),
Janow a
Skolego, S try ia . K ałusza, Gfayrow. (z Ławocznego od 15 

rca do 16j wneśołe)
Krakowa, W iednią. W rodaw ia , B eriina, T arnow a, Rze- 

R onnobw L , P r»rw erska , l i n c k a ,  Chabówkiazowa,
» Zakopanego

C zernioniee, Ickan, B nkarasata, Cłaftac.i, Jaes, H usiafytia 
i Stanisław ow a 

Po^iwołoczysk (Kirowa, Odoasyj, f ln y iu a ło w a , H uaiatyna, 
Tarnopola i Bsbdów 

Brzucłiowic (od 16 n a ja  .ł* 16 w rześnia rr niedzieli; i św ięta) 
S am bora , Borysław ia, Drohobycza, S try ja  
Podwołoczysk (Kłiowa, Odemy, Iłrr^m ałow a. Kozowy, 

Brodów)
Czernin wiec, ick an , H a —airwow a
Krakowa, W ieliczki, Orłowa, R orw adow . vta Denibica, 

Sam bora, GJayrowa. K ałw arji, Rorlina, W rocławia. 
W iednia,

Sokala. Bełżca, Laoacatw a, Rawy rusktej

Brzuchnwic (od 16 m aja  da U  n r rn w w  w niedziele i święta) 
Krakowa, W iednia, BW lm a, W rocław ia, Tarnow a, Laba- 

r/ow a, Sanoka- P nem ntii 
lirzurhow ic (od 10 n a j a  m  16 w rześnia r-oduennie)
•bmowa (od 1 m aja  da l i  wrwłśoia w niedzielę i święta) 
Czerń o wiec, I c k a n , Bmkar*»adu , H usiatyna , P otutor, 

KoroemezÓ
łanowa rwlzienme od 1 m ąt io ms września)
Kr-ikow.i, W iednia, W a n a n r y ,  B erlina, W rocław ia, Tar- 

iiowa. Jasła, P rzew onka i Rozwadowa 
Cudwohiczysk Kijowa, Odasąy, Brodów, Kopycryaioc, Za-

leirczyb, Skały, Iw an ie  p i t e g o
Peaztn- Qkyrww< Kałtiaza, Borysław ia•i\Yun?.uego,

(na dwor.-M: „Podzamcze")

T» n i opola i Brodów
Jo d ^u h irz y sk . Kijowa. W w ey . firaym ałow a i Brodów 
P -Hwnłorzy^k, Kijowa, Oóewey. K ałeneryk  Kopyczyniec, 

Pod wysokiego i • r tfe rw

Cł i, . ' ł,<.Jw«»łnczyftk, K ijowa, Odłowy Brodów, Kopyczyniec, Za-
)*--.v.r,'.yk, Skały, lwi »r»

W»,

POCDĄGI
posp. osob.

odchudza o godz,
B c u B a r a a i s
a  121.46 —

|  2-51 _
1  - 4-15 i

1 - 5*46 i

— 6-26

6-95
8*30 —

8*40

— 9.00

_ 9-16
— 9*25
— 10- 2C

W  25
I t b

| 2*15
1**40 t ~i  *55

3 05

3*15

3*30
Hr. i k-tj m i  mm a

- 6*10 A
6*80 |

- 6-30 |

6*35 a
— 7*10 I
— 7*85 E
— 7 58 r
_ 9*30 W
- 10-30 n

- U ‘00 II

— 11-10 1

6*4k
— 9-42

1 - 7*98 Ir J

Ze Lwewa io :
(z  d w o r c a  g łó w n e g o )

Krakowa. Ro/w adow a via  Przew orsk,, J a s ła , Chabów ki, 
Zakopanego i \irłuw a (W iednia, W rocław ia, BarlinaY 

Ickan, Czerńiowiec. .^łanisławowa, B ukaresztu, Constancy
K rakow a, W iedm.;. Wj ocławia, B erlina,C hyrow a, Sam bora, 

Jasłu , S?róż, Rozwadowa via D enibica, Wieliczki
Brzuchów i c (oo ł*. m aja do 15 w rześnia codziennie)

Pod 'ysok iego , P o tu to r 
Kijuwa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee

’il.:ic.7A, Peszt a, Borystaw ia 
i.\. W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
inna , W arszawy Chyrow a, Przew orska, 
T  irnow a, Strókego, a od 16 czerwca do 
włącznie S anoka, R ym anow a, Iwonicza

Podwoi oczv.sk 
Ławocznego, M 
Krakowa, Wiodr;
Krakowa, Bogui 

R azw aduw a,
16 w rześnia 
i Jasła.

Skolefp*, Chyrowa. Kałusza, (de Ławocznego od 1 czerwca 
da 16 września)

Janow a
Podwołeczyak, Brodów ,Grzym ałow a, Kozowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerni owiec, Stanisław ow a, P o tu tor

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedzieie i święta) 
Czerń iowiec, Ickan , Stanisław ow a, H usia tyna , KórOamezó 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina 
S try ja , D rohohycza, Borysław ia, Sam bora i Chyrowa 

(Skoiego tylko od 1 m aja  do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 września)
Brzuchowic (codziennie od J6 mwja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisławowa
Krakowa (W iednia, W rocławia, B erlina, W arszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 16 w rześnia), T arnow a, Chyrow a, 
Mcz6-Laborc*a, Pesztu , Oświęcima 

Janow a (od 1 rriaja do 15 w rześnia w dni pow szednie, a ed 
16 w rześnia de SO kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, H un kaem , Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i Raw y ruskie^
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m aja  do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiec, Ickan , Jasa, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

m etu , Seretu , B rodiny , Szuczawy 
Krakowa, W iednU , W arszawy, W rocławia. Rozwadowa 

via Przew orska, Chyruwa, R ym anow a, Iw onicza, Or­
łow a, W ieliczki, Chabówki, Zakopanego 

Podwołocaysk Brodów, Kopyczyniec, Grz>*małowa

(z śwerea „Podzamcze")

Podwotoezyik, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoccysk, B radów , Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały, 

Kwmuia pustego, Grzym ałowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola i Brodów
P o d iio W fjiik . B rodów , Kopyczyniec, Zaleszczyk, Pod wy- 

sofaogo i Grzymałowa

n ocna  jest oznaczoną ramkami — Czas środkowoeuropejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
' . 'V m oście wydają bu dy \ Zwykłe bilety: a^ ncja  dzienników ,T. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana 
nu-, r no do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodliju  bil^y, taryfy, i lu s t row ane  prze- 

i - . j  ziiy i I. p. b iw o  'PfjrHuicjiB*! koki pańiłwowycL (ul. F « :eioeh 1. 6, w podwórii:. wliu-ly II. drzwi
■ 1.‘ i r̂ edowych (f —I, w świąt* 9—12).

Taniej jak wszedzie!!
NOWOŚCI aa suknie damskie z fabryk 
krajowych, francnskich i angielskich 

poli .ają
FERDYNAND KOfłNCC K I 8p

Lwów, Pasaż Hausmaua 483

wjii m m m n m m M M w m m m m
Pod bard o korzy- 
atnyml warunkami 
do nabycia .Grdwny 

Handel nasion kawy 1 h fbaty* . 
Wiadomość w admlnistr. ,Kurjera 

Lwowskiego*. 488

T H  D f T V  Na nowsze i na każdą 
|  L  I  I  cenę poleca 8079

W. Adamski Lwów, Sobieskiego 4
Uskutecznia się tepetowaaie wraz z rob i  tą

OOOOOOOaPOOO
11 ś s *  ń f  f i u  

■sS*

*fl
• s l

s s b -  a .  -  ł  o B
i  -. -.S3 -S > < - . !  f - s - E
2 'a s-'i J B f i H R J_ - b T  *§ <2 “ s  Vfe

! i8 l i  - i M t f f i : 
: i 3  | s - i  s - i  i « f
£<£.U.t2 i* P fc (* F

E . a  g  -a « .S*.S2 o .«>* je JS b M  H «  o  o. S

oooooooooooo

Pomocnik handlowy
z działa f rbowego, ftybki ekspedjent i 
dobry rachmistrz znajdzie natychn.iagt 

nmieizczenie w handln

Alojzego Hubnera
Lwowie.

oferty b?dą
490

we
Li tylko pisemne 

uwzględniane.

P asat
H a a s m a n & .

L w o w u L i e

Fcto-Miioii
(49 razy premiowane). 

Od ł*,4 do 10 4 do widzenia 
Wiosenno dnio na R i y i e r z e .

W  Wstej) lii cod to w. 489

N iezrównanej drtirocf MASZYNY do 
8iyOi», 15G k ? Nie, tylko 4 8  k .

kosztuje nowa, najlepsza wysoko- 
ramienna SINGERA m a­
szyna do szycia dla domn 

i przemysłu, siln e zbudo- 
t  i w  wana nożna, z pokrywą
* ptB f wszyst imi aparatami i

-- p ru t/o ib o m l nawoóoiimi
* * ' 43 k I N6SCHIFT .r ier-

ś:ieniow au z w ykonanie*
luksusowem wszystkimi doda.'kami i po- 
kryaą tylko 76 k Sprz-d iż z 5-letu ą 

gwarancjy tylko za gotówkę 
Cennil bezpłatn e.

Skład Fab-yezny M .dzyn do szycia  
M  a r l 1 S f D B A t  II -’ 430

X Bergoasse 3. Wian.

HANDEL

Sl

Dr. S  Ostaszewiki-BataAsk

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opawladaala alataryozae.

Biblieteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 ker. 20 b.

Dr. K. Osf MiZjiLsTn-BaraMlń

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr 355/9). 

Cena 1 ker. 44 k.
Po lubych -e wszystkich księgnrniack 
i od księgami niMadowej W. Zck-irkai dla 

w Soczowii

' - ■

r y c o w a m e
PPi G HI MA H LT i K'

18  Lwowie, f  RYMU L 42
poleca

wzzelkie w zakres hsndlu korzen­
nego wchodzące towary

i d l l C O
w Paryżu 

Skuteczność  n iezawod-l  
na w leczeniu rje^gc^ekt 
bez utrudzenia  żo łądk a  1 
klóre zaw rze pociąga  za i 
sobą  użycie kapsułek  z )  
k ubebą  w płynie.
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 

i w głównych aptekach

w n?iprzednlejizej jakości I Raj 
taniej.

s,o można we Lwowie w aptekai 
50 pp. Mikolascht., Wewiórekiego, Rnckera 

Sklepiósriego, Beisera, i JHhrb e —
W Krakowie : w aptekacu pp, Wiszniew­

skiego i Radyka. 2016
Jk,». Llłrsm ■.

Odpowiedzi . jy  zs red keję; Dr. Kazimierz Ostamewski-BarańikL Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barańiki, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


